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k r a k ó w  21 p aźd ziern ik a .
W ciągu lat kilku całe Włochy oprócz 

kilku prowincyj państwa kościelnego w jedno 
zrosły się państwo, a większa część Niemiec 
dostała się pod panowanie Prus, częścią 
wcielona do nich, częścią zaś związana z nie­
mi i zmuszona przyjąć ich zwierzchnictwo. 
Tak Włochy jak i Prusy usiłują uzupełnić 
dzieło jedności, pierwsze zaborem Rzymu; 
drugie wcieleniem krajów Związku północne­
go, stanowiących tylko administracyjną od­
rębność, tudzież przyjęciem do tego Związku 
Niemiec południowych, pozostawionych luź­
nie bez żadnej spójni tak między sobą jak 
też z dwoma głównemi państwami dawnej 
Rzeszy niemieckiej. Zaborowi Rzymu jako- 
też zaborowi reszty Niemiec stoi na prze­
szkodzie Francya. Austrya bowiem pozbyła 
się wszelkiego wpływu we Włoszech z u- 
tratą swoich prowincyj włoskich, a trakta­
tem prażskim wyrzekła się wszelkiego u- 
działu w sprawach niemieckich. Bezpieczeń­
stwo jej własne jako mocarstwa europejskie­
go mogłoby jej nakazać stanąć w obro­
nie Niemiec południowych; we Włoszech zaś 
choć nie ma żadnego politycznego interesu, aby 
mieszać się w sprawę rzymską, to jednak inte­
res papiestwa tak ściśle z kwestyą rzymską 
zespolony, mógłby usprawiedliwić jej wy­
stąpienie w obronie instytucyi papiestwa. 
Wszelako położenie Austryi tak zewnętrzne 
jak wewnętrzne czynią wmięszanie się jej 
niepodobnem. Sama przeto tylko Francya 
powołaną jest bronić władzy świeckiej Pa­
pieża i resztek niezawisłości Niemiec połu­
dniowych, a właściwie powołaną jest niedo- 
puścić Prus do rozszerzenia swojego pano­
wania poza Men.

Gabinet florencki usiłował kilkakrotnie 
przez porozumienie się bezpośrednio z ku- 
ryą rzymską usunąć z Rzymu wpływ Fran­
cyi i rozciągnąwszy opiekę swoją nad Pa­
pieżem, ograniczyć go do spraw czysto-ko- 
ścielnych, coby z czasem ułatwiło Włochom pa­
nowanie zupełne w Rzymie; gdy jednak ukła­
dy w tym względzie rozbiły się, a rząd ten 
zmuszony konwencyą z d. 15 września uznać 
nietykalność posiadłości papieskich, oczeki­
wał przeto sposobnej chwili, w którejby 
Francya wplątana w zatargi w innych stro­
nach, albo mu pozwoliła naruszyć konwencyę, 
albo nawet zrzekła się jej w zamian za ofia­
rowaną sobie pomoc. Chwila taka zdawała 
się być bliską w ciągu tego lata, gdy rząd 
francuski ujrzał przed sobą w całej groźnej 
postawie wzmagające się zaborami i przy­
mierzami w Niemczech Prusy. Nawzajem 
rząd pruski przewidując możliwe starcie się 
z Francyą, starał się pobudzić Włochy do 
złamania konwencyi wrześniowej, co musia­
łoby sprowadzić rozdwojenie z Francyą, a 
dla Prus pożądaną wywołać dywersyę. Naj­
dogodniejszą do tego sprężyną zdawał się 
być Garibaldi, zwłaszcza ze względu na je­
go ku rządom napoleońskim nienawiść. Nie 
przyszło wprawdzie do wojny między Pru­
sami a Francyą, ale sprężyna w ruch wpra­
wiona nie dała się tak łatwo powstrzymać, 
i ztąd napad na państwo papieskie.

Czy rząd włoski wchodził w te plany pru­
skie lub nie, a tylko zapragnął z nich ko­
rzystać i dozwolił ochotnikom zdobyć dla 
króla Rzym, jak skorzystał był z takiej samej 
zdobyczy Neapolu, —  w każdym razie grał 
na dwie strony. Napad Garibaldego dawał 
mu możność albo zajęcia państwa papieskie­
go albo przynajmniej okazania przed Fran­
cyą, że konwencyą wrześniowa nie daje je­
szcze bezpieczeństwa Rzymowi. Dla tego też 
nie ma zdaje się mowy o zajęciu napowrót pań­
stwa papieskiego przez wojska francuskie, lecz 
u zajęciu go wespół pr zez Francyę i Włochy. 
Choćby zresztą sama Francya zajęła Rzym 
dla wyparcia powstańców, to rząd włoski 
nie ściągnie na siebie przed narodem zarzu­
tu nowego Aspromonte. Zostawiłby on to 
Francyi, rad może, iż ta złamie stronni­
ctwo republikanckie, które mogłoby stać 
się wkrótce grożnem dynastyi sabaudzkiej.

Jeżeli Francya zechce ponowić wyprawę 
do Rzymu, wtedy Prusy mogą być dość pe­
wne, iż okaże się powolniejszą względem 
nich co do nowych zaborów w Niemczech. 
Może też na zwiady puszczono z ich stro­
ny artykuł jednego z dzienników paryskich 
znanego ze stosunków z ambasadą pruską, 
o układach z królem Saskim w celu od­
stąpienia Prusom Saksonii. W innych oko­
licznościach myśl ta wywołałaby w Paryżu 
niesłychany hałas; dziś jakoś mniej spra­
wiła przerażenia w obec sprawy rzymskiej; 
a jeżeliby we Włoszech przyszło do drażli­
wych zajść i okupacyi francuskiej, wciele­

nie Saksonii i księstw saskich nie napotka 
żadnych takich przeszkód, któreby kazały 
Prusom zaniechać tego zamiaru. Gdyby zaś 
nie dało się go dziś wykonać, to umysły cho­
ciaż oswoją się z nim, tak iż ponowienie go 
przy innej sposobuości stanie się łatwiej szem. 
W roku zeszłym tylko jza wyraźnem i sta- 
nowczem wystąpieniem Francyi król Sa­
ski nie stracił korony; teraz zaś gdyby 
Francya nie była w stanie upomnieć się za 
nim, nic by go nie uratowało.

W ten więc sposób interesa Włoch wią­
żą się z pruskiemi we wspólnych celach, a 
obrona praw zagrożonych przez oba te mo 
carstwa spoczywa w rękach tj lko Francyi. 
Choćby je zresztą obroniła tym razem, nie 
przysporzy to jej sił i nie podniesie zacho­
wania, a chwilowe paliatywy nie zakończą 
ani sprawy niemieckiej ani włoskiej. Poło 
żenie Francyi jest bardzo trudne: polity 
ka jej stała się okolicznościową, bo niezależne 
od niej wypadki kierują nią a częstokroć 
miotają; wielkie zaś przeobrażenia w Euro­
pie odbywają się albo bez jej udziału al 
bo nawet mimo jej woli. Wyjść z tego po­
łożenia i odzyskać dawną powagę i zna­
czenie zachwiane od r. 1863, musi być za­
daniem Cesarza Napoleona, jeśli nie zechce 
patrzeć, jak mu się ziemia z pod nóg usu­
wa. Czy mu wystarczy na to sił — może 
niezadługo ujrzymy.

p i

Posiedzenie Rady Państwa z 17go poda­
jemy podług sprawozddania naocznego 
świadka:

Wiedeń 18 października.

f f t  W liście niniejszym uzupełniam sprawo­
zdanie z posiedzenia Izby deputowanych 17 t. m , 
które podałem w korespoudeucyi mojćj przeszłćj. 
Mianowicie długą i żwawą rozprawę nad wnio­
skiem komisyi petycyjnćj co do wypadku z Sarą 
Radam8ką, którą to rozprawę w przeszłym liście 
tylko w krótkićj treści podałem, szczegółowiej tu 
przedstawiam.

Gdy nad tym wnioskiem komisyi petycyjnćj 
prezes otworzył rozprawę, pierwszy głos zabrał 
minister sprawiedliwości Hye i przedstawił, że 
rząd nie mógłby uczynić zadość wnioskowi ko­
misyi i nie mógłby Sary Radamskićj oddać zaraz 
bez jćj woli ojcu; albowiem to sprzeciwia się 
dzisiaj obowiąznjącój ustawie z 8go maja 1838 r., 
gdyż dziewczyna ta ma więcćj niż 14 la t, przeto 
mimo woli ojca ma prawo przejść do katolickiego 
kościoła, i ani ojciec ani jakakolwiek władza 
sprzeciwić się temu nie może. Mogłem więc tylko 
polecić, aby tymczasowo wstrzymano chrzest i oj­
cu nie wzbraniano rozmowy z córką. Następnie 
minister Hye czyni uwagę, że jego wczorajsze o 
świadczenie w tćj sprawie dało dziennikom po 
wód do najmyluiejszego tiómaczenia jego wy­
razów na niekorzyść Namiestnika Galicyi. O- 
świadcza dalćj, że tylko na jeden urgens nie o- 
trzymał od prezydyum namiestnictwa odpowiedzii; 
lecz właśnie dowiedział się, że Namiestnik od 
5ciu tygodni nie znajduje się we Lwowie, ale na 
urzędowym objeździe dalekićj części kraju, i do­
piero przed paru dniami do Lwowa powrócił, że 
wreszcie, winien oświadczyć, iż o brak energii i 
o zwłokę w załatwieniu spraw nikt nie może ob­
winiać Namiestnika Galicyi. W końcu odczytał 
minister telegram od Namiestnika, iż tenże zarządził 
już dochodzenie i na drodze telegraficznćj raport 
złoży^.

Po tćj przemowie ministra zabrał głos wicepre 
żeś Izby Z i c m i a ł k o w s k i  w następujący 
sposób:

„Pojmuję, że wypadek, o którym wczoraj do­
wiedziała się Izba z depesz telegraficznych, przy­
kre urobił wrażenie. Wypadek ten przez nikogo 
pochwalany być nie może. Muszę jednak sprzęci 
wić się wnioskowi komisyi petycyjnej, idącemu 
tak daleko, że władzy politycznćj chce dać pole­
cenia, aby dziewczynę z klasztoru odebrała i ro­
dzicom oddała. Wczoraj w przemowie ministra 
sprawiedliwości dotknięty został także inny podo- 
boT wypadek, a sposób w jaki udzielono go Izbie, 

af powód do okrzyków z tamtćj strony Izby: 
„Precz z Namiestnikiem,11 „odsunąć hr. Gołu- 
chowskiego!“ P. ministrowi sprawiedliwości powin 
no było być dobrze znane, że Namiestnik odczte 
rech tygodni jest na urzędowym objeździe kraju. 
Jego zastępcą jest Niemiec, pochodzący z czasów 
rządu Bacha Za tego nie jest Namiestnik Galicyi 
odpowiedzialny. Musiało to nas boleśnie dotknąć, 
te  mąż wierny Cesarzowi, oddany rządowi, zo­
s t a ł  w t a k i  s p o s ó b  n a  l e k c e w a ż e n i e  
I z b y  w y s t a w i o n y  p r z e z  m i n i s t r a  J.  C. 
Mo ś c i .  Namiestnik galicyjski, gdyby otrzymał 
także takie polecenie, o jakie wnosi komisya pe 
tycyjoa, byłby znów w niemożności takowe wy­
konać. Albowiem nie trzeba zapominać, że kon­
kordat obowięznje, i że według niego Namiestnik 
nie ma prawa rozkazywać klasztorow i; musiałby 
więc chyba klasztor wojskiem szturmować. Muszę 
zwrócić uwagę, że tu idzie nietylko o wypadek 
chrztu lecz i o wypadek kradzieży; przeto inna, 
a  nie władza polityczna, winna była przedsię- 
wziąśó kroki, i pytam się, dla czego nam p. mi­
nister sprawiedliwości nie powiedział, c z y  p r o ­
k u r a t o r  we Lwowie swoją powinność wykonał, 
bo Namiestnik n ie  m o ż e  n a k a z y w a ć  ś l e d z ­
t w a  k a r n e g o .  Jestem zdania, że Izba powin­
na wezwać rząd, aby wszystkie władze, któro 
winny współdziałać w tćj sprawie, p o c z y n i ł y  
p o t r z e b n e  k r o k i ,  aby z tym wypadkiem z

całą energią postąpiono i na przyszłość podobnym, 
ile możności zapobieżono.

Po tćj en.rgicznćj przemowie Ziemiałkowskie- 
go minister Hye tłómaczył się powtórnie, oświad­
czał uroczyście, iż musi się zastrzedz, aby w jego 
słowach był zamiar jakikolwiek wystawienia Na­
miestnika Galicyi na lekceważenie Izby, i że bez 
wezwania nawet poprzedniego mówcy o d d a w a ł  
w s z e l k ą  s p r a w i e d l i w o ś ć  N a m i e s t n i  
k o w i. Dodał dalćj, że wzywał prezydyum na 
miestnictwa, aby spowodowało wystąpienie sądu, 
jeżłi tego będzie potrzeba; albowiem idzie tu o 
kradzież w familii, a takie kradzieże dochodzone 
tylko być mogą na skutek skargi poszkodowane 
go, a nie z urzędu.

Potem wystąpił deputowany P r a t o b e v e r a  
były minister sprawiedliwości i uczynił w n i o s e k  
odpowiadający zupełnie zakończeniu przemowy p. 
Ziemiałkowskiego: aby Izba postanowiła petycyę 
Kadamskiego przekazać rządowi za wezwaniem 
go, i ż b y  s i ę  s t a r a ł  e n e r g i c z n i e  i n ie - 
z ł w o c z n i e  s k a r d z e  z a r a d z i ć ,  zapobiegając 
wszelkićj niesprawiedliwości lub opieszałości.

Nad obydwoma tymi wnioskami rozwinęła się 
gorąca rozprawa. Deputowany M U h l f e l d  w dłu­
giej, a żywej przemowie popierał wniosek komi­
syi, aby bezwaruukowo, na nic niezważając, dzie­
cko z klasztoru odebrać i rodzicom oddać. Prze­
mowa jego zwrócona była głównie przeciwko u- 
stawom przez konkordat zaprowadzonym a w czę­
ści przeciwko namiestnikowi. Następnie p. K u- 
r a n d a  opowiadał szeroko inny podobny w ypa­
dek, który według niego, miał się podobno zda­
rzyć w 1865 r., gdzie w okolicy Ujścia - Solnego 
dziewczynę 13to-letnią oddać miano do klasztoru 
w Ujściu-Solnem.

W calem jednak owem opowiadaniu p. Kuran- 
da nic pewnego nie przytaczał, a nawet w Ujściu- 
Solnem n ie  m a  żadnego klasztoru. Zarzut zaś 
przez niego czyniony z tego powodu Namiestni­
kowi hr. Gołuchowskiemu tern był niesłuszniejszy, 
że wówczas jen. Fanmgarten był namiestnikiem. 
O ile zaś sobie przypominam wypadek, jaki wów­
czas w pobliżu Ujścia-Solnego zaszedł, nosił na 
sobie inny charakter, niż ten, jaki mu p. Knranda 
nadać usiłował, bo charakter romasowego zdarze­
nia którego bohaterką była dorosła dziewczyna 
chcąca iść za mąż za swego wielbiciela; tymcza­
sem p. Kuranda przedstawia fanatyzm religijny 
uprowadzający 13to-Ietnie dziecko starozakonue 
do klasztoru.

Lecz p. Schindler w przemowie swojej dalej się 
nierównie posunął; bo gdy p. Kuranda przemie­
niał tylko jedno zdarzenie, p. Schindler przeista­
czał całą historyę narodu i w mowie swojej zwró­
conej w ogóle przeciwko stosunkom Galicyi, twier­
dził, że gdy zakon jezuicki został zniesiony i Je 
zuici wypędzeni ze środkowej Europy, Polska ich 
przyjęła, jak to wskazuje historya.

Nie temu należy się dziwić, że p. Schindler hi- 
storyi polskiej zupełnie nie zna, że nie wie nic o 
tak znanym fakcie, iż gdy zakon Jezuitów był 
rojswiązany przez Papieża, zniesieni oni byli ró­
wnież i w Polsce, że nie wie o całej długiej spra­
wie, jak majątki ich zostały zamienione w Pol­
sce na fundusz edukacyjny itd.; lecz t e m u  d z i ­
w i ć  s i ę  n a l e ż y ,  że całkiem historyi polskiej 
nie znając, z taką śmiałością rzuca wobec  całej 
I^by najfałszywsze twierdzenia.

Wszyscy ci poprzedni mówcy znaleźli dobrą 
odprawę w przemowach pp- Zyblikiewicza i Saw- 
czyńskiego. Poseł Zyblikiewicz wynurzył najprzód 
ironiczne podziękowanie Izbie, albowiem w dzi- 
siejszem jej tak gorliwem zajęciu się jedną skar­
gą z Galicyi widzi dowód, iż teraz nie tak lekko­
myślnie traktować będzie skargi z Galicyi, jak  to 
bywało w przeszłych latach, kiedy z obojętnością 
słuchała przedstawień, że w Krakowie na ulicach 
wojsko daje ognia do publiczności nie wezwawszy 
jej nawet do rozejścia się. Przechodząc dalej do 
rzeczy, uspakajał deputowanych Kurandę i Schin­
dlera co do stosunków w Galicyi, bo tam panuje 
toleraucya, jaka zawsze cechowała naród polski. 
Gdy cała Europa broczyła się krwią w wojnach 
religijnych, w Polsce nie było żadnej wojny reli 
g ijnej; gdy cała Europa wypędzała żydów, w Pol­
sce znajdowali oni bezpieczny przytułek, i dlate­
go |ak  ich wiele we wszystkich polskich prowin- 
cyaęh. Tutaj tak rozognia umysły kwestya kon­
kordatowa, a w Galicyi zupełnie jej nie ma. Da­
lej usprawiedliwiał mówca namiestnika hr. Gołu 
chowskiego, wskazując, jak  bezzasadnie go oskar­
żano, przedstawiając, że jego zastępcą jest we 
Lwowie człowiek, będący spuścizną po dawnym 
rządzie, który nie dla dobra kraju działa, lecz aby 
tylko namiestnika kompromitować. W końcu prze­
chodząc do wniosku komisyi, przedstawiał, że 
wniosek ten byłby wdarciem się władzy pra­
wodawczej w atrybucye władzy wykonawczej i 
oświadczył się za wnioskiem Pratobevery. Depu­
towany Landesberger oddawał także sprawiedli­
wość Namiestnikowi, i twierdził, że ludność sta- 
rozakonna zupełnie liczy na jego sprawiedliwość, 
ale obstawał za wnioskiem kpmisyi.

Po mowie Bergera popierającego wniosek ko­
misyi, przemówił krótko poseł Sawczyński, od­
pierając fałszywe twierdzenie p. Schindlera o przy­
jęciu Jezuitów przez Polskę, że przeciwnie przy­
jęci oni tylko zostali przez Katarzynę II i F ryde­
ryka II i przytoczył zastosowany do twierdzeń po­
sła Schindlera ustęp z „Fausta11 Gothego.

Rozprawę zakończył gwałtowny, nawet osobi­
sty spór posła MUhlfelda z posłem Pratobeverą, 
który prezes dość zręcznie załatwił.

Po zamkniętej rozprawie przystąpiono do głoso­
wania i w n i o s e k  P r a t o b e v e r y  p r z y j ę t y  
z o s t a ł  84 glosami na przeciw 56. Prawica i śro­
dek głosowały za tym wnioskiem.

Po załatwieniu jeszcze kilku mało znaczących 
petycyj, posiedzenie zamknięte zostało, a nastę­
pne odbędzie się dopiero w poniedziałek 21 paź­
dziernika. Na porządku dziennym przyszłego po­
siedzenia postawiono sprawozdania komisyi wy­
znaniowej nad projektem u s t a w y ,  k t ó r a  ma  
p r z y w r ó c i ć  p r z e p i s y  p o w s z e c h n e g o  p r a ­

w a  c y w i l n e g o  w z g l ę d e m  m a ł ż e ń s t w  d l a  
k a t o l i k ó w ,  oraz nad projektem d r n g i e j  u s ta ­
w y u r z ą d z a j ą c e j  s t o s u n e k  s z k o ł y  do 
k o ś c i o ł a .  Obie te ustawy znoszą niektóre po­
stanowienia konkordatu, o ile te wchodzą w pra­
wo cywilne. Przez czas do 21go odbywają się po­
siedzenia różnych komisyj.

1% i e d c i i  18 października.

Zachowanie się d e l e g a c y i  p o l s k i e j  przy 
głosowaniu nad ustawami zasaduiczemi żle przy­
jęto tak w dziennikach niemieckich, jak  i w ko­
łach poselskich. Nie uderzyło nas to wc?le, bośmy 
przywykli do tego, że publiczność powierzchownie 
tylko sądzi, niemieccy zaś posłowie nigdy nie my­
śleli o zaspokojeniu słusznych żądań Polaków. By­
ło to nadużyciem strasznem ze strony niemieckiej, 
że uznane za dodatki do konstytucyi ustawy za­
sadnicze przyjęła zwykłą większością; była to 
zniewaga Polaków ze strony niemieckiej, że nad 
poprawkami ich bez ogródki przechodzili do po­
rządku dziennego. Co się tyczy ustaw zasadni­
czych, zachodziła różuica tylko pod względem for­
malnym, lecz przy dyskusyi nad ustawą o repre- 
zentacyi państwa miała ona wielką doniosłość po 
lityczną. Sprawy szkół ludowych i średnich wy­
jęto z pod zakresu sejmów i oddano Radzie pań­
stwa, a chyba Bóg wie, jakiem prawem. Wszak 
jedno to postanowienie kłam zadaje wszelkim, 
szumnie głoszonym zasadom samorządu. Przypu­
ściwszy bowiem, że stanie na czele rządu stron­
nictwo reakcyjno-centralistyczue i za pomocą więk­
szości niemieckiej zaprowadzi wszędzie ja a  w ro­
ku 1850 język niemiecki, ezyż podobna będzie 
jeszcze mówić choćby o cieniu autonomii ? Doty 
czący paragraf innego nie dopuszcza tłómaczenia, 
gdyż określenie zasad, tyczących się szkół śre­
dnich i ludowych, zastrzega wyraźnie Radzie pań­
stwa; do tych zasad atoli należy przedewszystkiem 
oznaczenie języka wykładowego. Podobne odrzu­
canie wniosków polskich oburzyło delegacyę 
polską do tego stopnia, że przy trzeciem czytauiu 
głosowała p r z e c i w  ustawie o reprezentacyi pań­
stwa. Wielka radość panuje w obozie niemieckim, 
że federalistów także i w większości %  części prze­
głosowano. Przeminie wkrótce ta uciecha, bo się 
przekonają ci panowie, że o orgauizacyi Austryi 
bez pomocy Słowian nawet myśleć niepodobna, i 
że Rada państwa stanie się li fikcyą, skoro sami 
Niemcy w niej zasiadywać i do delegacyi wybie­
rać będą. Nigdy zaś Węgry nie zechcą traktować 
z delegacyą podobną; wszak oni najlepiej wiedzą, 
że zachodnia połowa monarchii bezsilną się zro­
bi, jeżli Słowianie wejdą na drogę biernej opozy 
cyi, mniej więcej w ten sam sposób, jak  to Wę­
grzy czynili od 1861 — 1865. Węgrzy dokładuie 
wiedzą, jak podrzędne zajmie Austrya zachodnia 
stanowisko, jeśli Słowianie wstrzymają się od u- 
działu w polityce! Tylko opętani nieszczęsną cen; 
tralizacyą Niemcy nie chcą i nie pojmują takty­
cznego staou rzeczy. Zachcianki gnębienia mniej­
szości znowu wzięły górę i wkrótce, jak mnie za­
pewniają, mogą one sprowadzić ciężką i bolesną 
dla Austryi katastrofę.

Projekt rządowy o delegacyach do spraw współ 
nych zapewne da powód do stanowczego rozbratu 
między Polakami a Niemcami. Projekt rządowy, 
jak wiadomo, poleca wybór do delegacyi z po­
szczególnych, w Radzie państwa zasiadających re- 
prezentacyj sejmowych; Niemcy przeciwnie pra­
gną wyboru z całej izby, naturalnie w tym celu, 
aby inne narodowości majoryzować i aby sami 
wszystkie sprawy państwowe z Węgrami załatwiać 
mogli. Polacy opierając się na wyrzeczonych w 
patencie lutowym zasadach wnioskują zupełnie 
słusznie, że sejmy wybierały do pełniejszej i szczu­
plejszej Rady państwa, że zatem tak reprezeLta- 
cya z tej jak  i reprezentacya z tamtej strony Li 
ta wy składały się z grup poszczególnych sejmów. 
Żądają więc posłowie nasi zachowania dotyczą­
cych przepisów patentu lutowego, ponieważ dele­
gacyę za pełniejszą Radę państwa uważać można. 
Chociaż Polacy i tak jnż w tej mierze zrobili u- 
stępstwo, gdyż trzymając się konsekwentnie zasad 
patentu lutowego, powinnyby właściwie sejmy wy­
bierać do delegacyi, wszelakoż Niemcy mimo to 
uporczywie zaprzeczają im i prawa tego.

Zapewniam was, że rozdrażnienie Polaków wzra 
sta z dniem każdym. Niepocieszająca ta sytuacya 
staje się tern nieznośniejszą, ponieważ Niemcy ja ­
koś się bardzo ociągają z przedłożeniem projektu 
o delegacyach. W przeszły piątek (tj. d. 11 brn.) 
odbyło się pierwsze posiedzenie pod komisyi wy­
działu konstytucyjnego, na którem ścierały się o- 
ba stronnictwa; od tego czasu nie było posiedze­
nia, a przewodniczący podkomisyi nie myśli wca­
le o zwołaniu takowej. Jest to zdaje się systema­
tyczną taktyką Niemców, aby pierwej wszystkie 
ustawy załatwiać przy współudziale Polaków i tem 
samem nadać ustawom tym większe znaczenie i 
nietykalną wagę, i dopiero później przystąpią do 
obrad nad ustawą o delegacyach. Jakkolwiekbądź, 
łudzą się Niemcy, jeśli sądzą, że Polacy ustąpią 
w kwestyi delegacyi. Jest to kwestya żywotna 
dla poszczególnych narodowości, a ustępstwo w tym 
względzie byłoby niczem nieusprawiedliwioną sła­
bością i niejako tchórzostwem.

U w z g l ę d n i w s z y  t o  w s z y s t k o  d e l e g a ­
c j a  p o l s k a  t a k ż e  i p a n u  B e u s t o w i  k r ó -  
t ą o  i w ę z ł o w a t o  o ś w i a d c z y ł a ,  i ż  o p u ś c i  
R a d ę  p a ó 8 t wa ,  j e ś l i  N i e m c y  w b r e w  p r o ­
j e k t o w i  r z ą d o w e m u  u c h w a l ą  w y b ó r  z 
p e ł n e j  i zby.

Posłom naszym najzupełniejszą słuszność przy­
znać muszę.

Wiedeń 18 października.

Chcąc przedstawić sytuacyę przedmiotowo, mu­
szę powiedzieć otwarcie, że ona stała się groźną 
dla ludów nieniemieckicb z tej strony Litawy. 
Ministeryum rzuciło się całkiem w objęcia dawne­
go stronnictwa centralistycznego niemieckiego, 
śledząc położenie bezstronnie, przychodzi się do 
przekonania, że dawny przyrząd schmerlingowski 
nanowo przywrócony został, z tą jednak różnicą, 
że nie rozciąga się więcej do Węgrów, co zaś 
dla nas o tyle jest niekorzystnem, o ile nie m a­
my już wsparcia moralnego ze strony opozycyi 
węgierskiej. Są tacy, którzy nie chcą widzieć 
prawdy, i łudzą się płonuemi nadziejami; co jest 
bardzo niestósownem. Ważną bowiem jest rzeczą, 
abyśmy wiedzieli czego się spodziewać, a czego 
obawiać mamy, wtedy bowiem możua myśleć o 
środkach zaradczych. Okoliczność ta, że p. Beust 
przekazał rewizyę konstytucyi centralistycznej R a­
dzie państwa Schmerlinga, dowodzi, że rząd przed- 
litawski bawi się w politykę niemiecko - centrali­
styczną; w przeciwnym bowiem razie nie mógłby 
rządzić konstytucyjnie i być w_zgodzie z większo­
ścią.

Delegacya nasza znajduje się z tego powoda 
w bardzo krytycznem położeniu, i zdaje mi się, 
że zapatrywała się dotąd na sytuacyę ze stanowi­
ska optymistycznego. Centraliści niemieccy chcieli 
załatwić rewizyą konstytucyi, aby takowa szybko 
ogłoszoną została i jako  fakt dokonany położyła 
koniec wszystkim dążnościom autonomicznym lub 
federalistycznym. Jeżeli autonomiści dotąd nic nie 
wskórali, gdy centraliści nie mieli innej podsta­
wy prawnej prócz przeszytej przez Węgrów usta­
wy lutowej, jakżeż chcą oni co wskórać, gdy 
konstytucya rewidowana stanowić będzie dla Niem­
ców podporę silną? T ak się rzeczy m ają obecnie, 
i nie ma na teraz nadziei, aby się zmieniły. Baron 
Beust uie tai się wcale, że musi iść ręka w rękę 
z tą Radą państwa. Co to znaczy, pojmiecie sami.

U ledeń  18 października.

— r. Spór pedagogiczny, który tak długo trwał 
między rządem a radą gminną i nie mało się 
przyczynił do zaostrzenia agitacyj przeciw kon­
kordatowi, zakończonym będzie wreszcie w spo­
sób zadawalający. Prawdopodobnie dziś wieczór 
ułożonemi będą punkta przedugodue przez przy 
jęcie niektórych projektów ministerstwa oświece­
nia ze strony rady gminnej. P. Hye po ogłosze­
niu pisma cesarskiego do kardynała Rauschera 
był w przyjemaem położeniu, że mógł ustąpić w 
kwestyach zasadniczych i odegrać rolę liberalne­
go. Warunki, które jeszcze kładzie, postawione zo­
stały tylko ua pozór, aby rząd przykapitulacyi nie 
zdał się na łaskę lub niełaskę. Kwestya sporu, 
czy instytut kształcenia nauczycieli ma mieć ce 
chę koufe8yonalną lub nie, i czy w pierwszym przy­
padku cecha religijua odpowiednio do wymogań 
konkordatu i konsystorza arcybiskupiego w Wie­
dnia ma być wyłącznie katolicką, rozstrzygniętą 
z< stała zupełnie w duchu pierwotnego projektu 
rady gminnej. W instytucie samym nauka religii 
nie będzie wykładaną, a seminaryuin nauczyciel 
skie jako takie nie będzie miało cechy religijnej. 
Natomiast wychowańcy zakładu są obowiązani 
składać świadectwo ze strony gminy swej religij­
nej o postępie w nauce religii. Tym sposobem po­
minięto to , czego sobie życzył kardynał Rau- 
scher to jest nadzór konsystorza nad zakładem 
nauczycielskim. Kwestya nadzoru państwa jest zaś 
polem, ua którem rada gminna zrobi niejakie u 
stępstwa. Aczkolwiek rada uie oddaje rządowi 
prawa foimaluego nadzoru i miauowania nauczy­
cieli, to przecież znajdzie się droga pośrednia. 
Ministeryum potwierdzi nominacyę dyrektora i jego 
zastępcy, wywrze więc pośrednio wpływ ua ob­
sadzenie tych posad. Czy dozór nad wykształce­
niem samem wykonywać się będzie na zasadzie 
ustawy o zakładach prywataych, lub czy zamiast 
prawa dozoru przyjętym zostanie komisarz rządo­
wy z prawem głosowania do rady nadzorczej — 
pod tętni względami nie ma jeszcze zgody w ra ­
dzie gminnej; obadwa zaś sposoby są projekto­
wane.

17 października.

J. Francya zawierająe ugodę z d. 15 września, 
przewidziała jedeu tylko powód wprowadzenia 
wojska włoskiego: ruch w mieście Rzymie. Dziś 
chciałaby się ucbrouić od potrzeby uowej wypra­
wy. Nic stanowczego nie uchwalono na wczo­
rajszej radzie miuisteryalnej, na której była Ce­
sarzowa i ks. Napoleon. Ten ostatni i rnargr. de 
la Valette byli przeciw posłania wojsk francuskich 
do Rzyran, a p. Rouher za, przynajmniej w za­
sadzie. Dziś odbywa się druga rada. Posłowie 
francuscy przy obcych dworach odbiorą jutro iu- 
strukeye i udadzą się na miejsca swych przezna­
czeń. Gabinet florencki strzeże Garibaldego na 
wyspie Kaprerze, ale patrzy przez szpary na ro­
boty jego stronników, i wie, że oni odbierają przoz 
baokierów holenderskich pieniądze pruskie. Mons. 
Chigi i p. Ni^ra spotykają się codzień u margr. 
Moustier. Jedea woła o pośpiech w ratunku i pod­
danie Rzymu pod gwarancyą europejską, drugi 
wystawia, że z powodów zachowawczych wpro­
wadzenie armii włoskiej na terytoryum papieskie 
jest nieodzowne. Dzienniki liberalne wspierają p. 
Nigrę. W chwili, w której piszę, zdaje się, że in- 
terweneya Francyi jest podobniejsza do prawdy, 
kto wie wszelako, czy nie skończy się na tem 
że Francya zezwoli na wprowadzenie wojsk wło­
skich, z warunkiem, że będą wyprowadzone za­
raz po uśmierzeniu ruchu.

Mniemają, że rząd natchnął Dćbate do napi­
sania artykułu w obronie niepodległości Saksonii.

W chwili kiedy Rzym i Prusy zajmują opinię 
publiczną, dzienniki nie spuszczają z uwagi robót 
Kosyi w Anstryi i na Wschodzie. {.Dawno nie sy-
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pało się tyle artykułów  o Rosyi. W szyscy czują, 
że pod zasłoną Prus, Rosya może słę rzucić na 
W schód. Anglia przew idując ten w ypadek, i w niepe­
wności, czy mu się będzie mogła oprzeć z F ran- 
cyą i A u s try ą , pod pozorem w ypraw y abi- 
syńskiej ma m yśleć o ubezpieczeniu drogi do 
lody i, i kto wie, czy nie o zajęciu Egiptu, jeżeli 
do tego okoliczności jej posłużą. U w ażają , że 
w Aden rząd angielski buduje k o sz a ry , które 
w potrzebie będą mogły pomieścić 10,000 ludzi.

W yszedł w R tvue des deux Mondes, z podpisem 
p. Buloz, zapow iedziany artykuł księcia d’Anmale 
o Niemczech.

Independance doniosła o broszurze p. Papado- 
pulo pod ty tu łe m : Les douze annees du regne 
d’A lexandre I I ,  empereur de Russie. Autor tej 
apologii, grek, posuwa chw alby do bajeczności 
w stylu, który me jest wcale francuskim.

Słyszy się m ów iących: „en politique i l n ’y a  de 
certain, que U ncerta in .11 Je s t to zdanie mylne. 
W wielkich rysach  historyi, następstw a w ypadków  
są pew ne, i spostrzega się dziś na tern Zachód. 
W idzi oo, że brak Polski w prow adza Europę 
w praw dziw y chaos.

Za kilka doi stanie w Paryżu Cesarz A ustryacki. 
Przenocuje on d. 22go t. m. w Nancy a w Meaox 
przywdzieje m undur. Cesarstw o m ieszkają w St. 
C loud , ale pokazują się na ulicach Paryża. 
W B iarritz zaszły dw a nieszczęśliwe w ypadki: 
utopił się m ajtek łódki, na której Cesarzowa pły­
nęła z synem , a potem fale porw ały knryera 
dworskiego.

W ystaw a sprow adziła do P aryża  wielu złodziei 
a  nadto dusicieli angielskich. Policya musi uży­
wać środków nadzw yczajnych dla zabezpieczenia 
ludności.

K raków  21 pażdz. W skutku opróżnienia*) 
trzech krzeseł poselskich w Sejmie galicyjskim  
z grona wyborczego większej w łasności, po jednem 
w daw niejszych obwodach S ą d e c k i m ,  B r z e -  
ż a ń s k i m i Z ł o c z o w s k i m ,  N am iestnik Gali 
cyi obwieszczeniem z d. 16 bm. zarządził rozpi­
sanie wyborów w Nowym Sączu na daw ny obwód 
Sądecki, w Brzeżanach na daw ny obwód Brze- 
żański i w Złoczowie na daw ny obwód Złoczow 
ski, na dzień 21 listopada r. b.

Gazeta Lwowska  z d. 19 bm. ogłasza listy w y­
borcze wyborców z tem dołożeniem, że reklam a 
cye mogą być wnoszone w N am iestnictw ie w cią 
gu dwóch tygodni od daty  ogłoszenia list rzeczo­
nych. W spółwłaściciele dóbr tabularnych prawo 
głosow ania m ający, powinni naczelnikowi powia­
towemu w Sączu, Brzeżanach lub w Złoczowie 
w skazać pełnom ocnika swego, dla uzyskania karty  
legitym acyjnej na jego imię. N iezam ieszkali w k ra ­
ju  winni się zgłosić po karty  legitym acyjne do 
wymienionych tu naczelników powiatów.

Sąd wyższy w Krakow ie m ianow ał K onstante­
go S k w i r c z y ń s k i e g o ,  oficyała przy sądzie 
krajow ym  w K rakow ie, adjunktem  biór pomocni 
czych tegoż sądu.

_  Przed niejakim  czasem aresztowano w T y -  ordynacye krajowe. (Głos z lewego cen trum : t o ;k ładnie doniosłości jego. D la tego jestem  zdania, 
- J ■ ’ ■ • > i j U8tęp teu uależy opuścić, i głosować też pi ze

W iedeń 20 października. Po ciężkim  boju, 
jak i stoczyła Izba niższa na posiedzeniu czwartko- 
wem, pozwoliła sobie w ypocząć do poniedziałku. 
Dwa dni ciszy i próżni parlam entarnej wypełniły 
dw a posiedzenia I z b y  w y ż s z e j  R ady państw a. 
Nie głusi na grom y dzienników, „panow ie" już 
trzy razy się zeszli w ciągu jednego tygodnia. 
W Izbie wyższej nigdy burzy nie m a ; tam w ie­
czna panuje cisza, ja k  w przybytku Pańskim  
Schodzą się przez całą godzinę, zam iast o H ej 
rozpoczyna się sesya o 12ej, a jeśli się przypad 
kiem  który z „panów " lub słuchaczów o kwan- 
d rans ty lko  spóźnia, już nie zastaje zgrom adze­
n ia, bo sessya się kończy w przeciągu dzie­
sięciu minut. Na dom iar w szystkiego uderzającym  
jes t sposób głosowania; „panow ie" przyjm ują u- 
staw y lub wnioski nie przez w staw anie, jak  się 
to dzieje w Izbie n iższe j, lecz przez „zostawanie 
na m iejscu". Nie w ym aga tego w praw dzie regu ­
lam in, ale sposób taki je s t najdogodniejszym  dla 
członków Izby wyższej.

U wagi te uczynić musieliśmy po przeczytaniu 
krótkich spraw ozdań z d w ó c h  posiedzeń. Każde 
trw ało po kw andransie. I  jak iż  jest ich rezultat.'' 
Oto przyjęcie b e z  d y s k u s y i  ni jen era lu e j, ni 
8pecyalnej — ustaw y o stow arzyszeniach, ustawy 
o zgrom adzeniach, ustaw y o sposobie traktow ania 
(w Izbie niższej) projektu kodeksu karnego i u 
staw y o nowych budowach. Tylko odczytanie 
ustaw tych zajęło k ilka  minut. Osławioną ustawę 
o stow arzyszeniach zalecał Izbie hr. T a a t f e ,  
m inister spraw  wew nętrznych z tego względu, że 
daje ona rękojm ię przeciw niebezpieczuym dla 
państw a zabiegom (staatsgefdhrliche Umtriebe). 
Ustaw ę o zgrom adzeniach odesłała Izba wyższa 
raz  jeszcze do Izby niższej, bo w §. 4tym dopa­
trzy ła  się jak ie jś  „om yłki". Dziwimy się , że Izba 
w yższa tylko jeduę spostrzegła.

We w torek Izba w yższa znowu się zbierze.
— Czytam y w dziennikach w iedeńskich:
D r L a n d e s b e r g e r  odebrał we czw artek o 

godzinie lOej w nocy następującą depeszę: 
„T elegram  do posła D ra Laudesbergera:

Kaznodzieja Lowenstein był dziś ze mną w k la­
sztorze. Ksieni obiecała zezwolić na rozmowę 
z córką w obecności urzędnika. Lecz mimo w da­
nia się w ładzy politycznej, k tóra  w ysiała kom i­
sarza  powiatowego B iernackiego do klasztoru 
z nakazem  N am iestnika, aby  mi widzieć się po­
zwolono z có rk ą , odmówiła ksieni, wbrew po­
przedniem u zezwoleniu „ośw iadczając, że tylko 
arcybiskupow i w inna je s t posłuszeństwo".

R adam ski11'
D r Landesberger z telegram em  tym udał się 

natychm iast w piątek z ran a  do m inistra p. Hyego, 
który go przyjął w m ieszkaniu swem i obiecał 
dać pomoc na drodze telegraficznej. Równocześnie 
oznajm ił mu, że znowu onegdaj telegrafow ał w tej 
spraw ie do Lwowa.

Ja k  słychać, D r Mlihlfeld w ystąpi podobno na 
posiedzeniu poniedziałkowem  z nową iu terpelacyą 
do m inisterstw a w spraw ie Radam skiego.

— W spomnieliśmy w ostatoiem sprawozdaniu 
z posiedzenia izby poselskiej o przymówee między 
baronem P r a t o b e v e r ą  a Drem  M t i h l f e l d e m .  
Pierwszy, -— co je s t dotąd rzeczą niesłychaną w 
rocznikach parlam entarnych, —  naśladował głos 
i ton mowy Muhlfelda. Jakoż baron Pratobevera 
poznaw szy, jak  dalece zbłądził, przeprosił p. 
Muhlfelda i przyznał, że cokolwiek się unosił.

*) Faustyn Żuk S k a r s z e w s k i  z Sądeckiego i hr. 
Kazimierz W o d z i e  k i z Brzeżańskiego złożyli man­
daty.

r o l u  p o ł u d n i o w y m czterech oficerów włoskich praw da!) 
itórych zdybano na gorącym  nczyoku, k iedy zdej­
mowali plany fortec tam ecznych. D ziałali oni na 
podstaw ie iustrukcyi. P ism o odręczne Najj. Pana 
z d. 19 b. m., w ystósow ane do ministra spraw ie­
dliwości p. H y e g o , poleca zupełne zaniechanie 
śledztwa i w ypuszczenie icn ua wolność „w uzua- 
uia osobistych stosunków" wspomnioDych oficerów.

—  Przy tym że sam ym  ustępie, co p. Sawczyńaki 
irzem ówił jeszcze poseł K r z e c z u n o w i c z  jak  
następu je:

„Jeden ze szanownych mówców postaw ił wuio- 
sek w dodatku do wniosku w ydziału , według 
którego ustawodawstwo Rady państw a pod wzglę 
dem szkół realnych i technicznych jeszcze dalej- 
by się posunęło , aniżeli pod względem szkół lu­
dowych i gim nazyów ; gdyż w niosek w ydziału ma 
na celu, aby dla szkół ludowych i gim nazyów za­
sady określone zostały w Radzie p ań stw a, pod­
czas gdy wniosek poprzedni rości Radzie pań­
stwa praw o do c a ł e g o  ustaw odaw stw a w sp ra­
wach szkół realnych i technicznych.

Inny mówca w spom niał przy obronie swego 
w n iosku , lub właściwiej wniosku poprzedniego 
mówcy, że państw o opłaca szkoły, żo na koszt 
jaństw a udzielają się szkołom zapomogi. Lecz 
państwo to nie je s t istotą od rębną , w powietrzu 
zaw ieszoną, lecz złożoną z k ra jów , które przy­
czyniają się do skarbu państw a. (Glosy z prawej: 
bardzo słusznie!) Słyszeliśm y też uwagę tego sa ­
mego mówcy, że dawniej mało kto troszczył się 
o szkołę, obecnie zaś w szyscy o nią się troszczą.
Lecz przypom inam , że przed rokiem  1848 nikt nie 
miał praw a troszczyć się o szkolę, prócz władz.
O dkąd zaś pozwolono dbać o szko łę , zaczęliśmy 
też troszczyć się o n ią , i daw aliśm y tego dowo­
dy w ustaw odaw stw ie naszem krajowem .

Mówiono nam znowu o jeduolitości państw a i 
_ jednści praw a. Z ap raw dę, panow ie, ledwo 
kilka lat upłynęło, gdy na mocy tych sam ych za­
sad starano się poruszyć teoryę zaw inienia prze­
ciw jednem u krajowi, i słodkiem u oddano się m a­
rzeniu, że uda się pozyskać ten kraj wolnomyśl- 
nemi ustawam i i wymódz na nim zrzeczenie się 
swej samoistności. Nadarem nie jeden z naszego 
grona przepowiedział wtenczas, że to się nie uda, 
że do ugody dobrowolnej przyjść może i musi.

Im większy był szał wówczas, tem dolkliwszem 
musiało być rozczarow anie, gdy mściwa nemeza 
szalę decyzyi oddała w ręce tych, których teoryą 
przew inienia przygnębić chciano. Choć nie w 
tym stopniu co W ęgrom, musi dostać się i innym 
zwłaszcza większym  krajom  koronnym w udziale 
sam oistność tak  pod względen prawodawczym , 
jako  i adm inistracy jnym , aby uczynić zadość słu­
sznym ich żądaniom , i utorować im drogę do po­
stępu praw dziw ego, odpow iadającego interesom 
ich duchowym i m ateryalnym ; tylko zagrożenie 
m onarchii stanowić może gran icę dla rozszerzyć 
się m ającego sam orządu.

Dopóki się to nie s tan ie , dopóty niemożebnem 
jest pożądane porozumienie, dopóty staną naprze­
ciw sobie rozbieżne in teresa krajów  koronnych, 
dopóty konsty tucya Austryi nie może być uw aża­
ną za ukończoną.

Pozostawienie ustaw odaw stw a pod względem 
szkół ludowych i gim nazyów przy sejmach kra jo ­
wych nie przynosi zapewne szkody bezpieczeń­
stwu i dobru monarchii.

Zresztą, panowie, zwrócę na jednę jeszcze rzecz 
uwagę waszą. Przy traktow aniu obecnego nasze­
go dzieła konstytucyjnego większość zadaw ala 
sobie wszelką m ożebną p racę , aby pozyskać jak  
najwięcej praw  dla Rady państwa. Doczekaliśmy 
się na posiedzeniu dzisiejszem , że przydzielono 
Radzie państw a ważne praw o rocznego przyzwo­
lenia na podatki i zaciągnięcie rekruta. Oczywi­
ście w ładza R ady państw a przez to o wiele się 
powiększa. Dlatego jest rzeczą natu ra lną , że wo­
bec tej zw iększonej w ładzy Rady państw a, chce­
my się zabezpieczyć roszczoną konstytucyą k ra ­
jo w ą , że więc obstajem y przy roczeniu na­
szych autonom istycznych praw  krajow ych. Głó 
wną część zabiera R ada p a ń s tw a , niechaj więc 
nie odm aw ia krajom  części im óię należącej. (Bra 
wo, brawo! z praw ej).

Paragraf teu atoli nie zawiera w cale przedm io­
tów, należących do zakresu sejmów; zaw iera je 
paragraf następny.

Jeden  z panów posłów w skazał znów na po­
trzebę jednolitości państw a i ustaw odaw stw a je- 
duolitego. Odpowiedziałem ju ż  na to wczoraj; tu 
muszę jeszcze zwrócić uw agę na inny zarzut sza­
nownego posła. Powiedział on bowiem, że pom i­
mo jednolitości ustaw odaw stw a można w ydaw ać 
także ustaw y szczególne dla poszczególnych k ra ­
jów, które atoli tu  w Radzie państw a uchwalone 
być muszą, tu gdzie w szystkie kraje są reprezen 
towane, gdzie więc reprezentanci w szystkich k ra  
jów  wnieść mogą potrzeby swoje. Naprzód zwra 
cam uw agę na trudności form alne takiego postę 
pow an ia ; R ada państw a, sądzę, nie przestałaby 
nigdy obradow ać, gdyby się zajm ow ała w szyst- 
kiemi temi ustawam i szczegółowemi, lub gdyby 
przestała obradować, nie załatw iłaby ustaw  szcze­
gółowych dla krajów  potrzebnych. Powołuję się 
nadto na fak t. Przy obradach nad ustaw ą gm inną 
z r. 1862 byli także zgrom adzeni posłowie wszy­
stkich krajów  przedlitaw skich, a przecież objawić 
muszę zdanie swoje, że ustaw a ta w cale nie była 
stosow ną dla kraju  naszego, pomimo, że posłowie 
z kra ju  swojego bronili tu stanow iska swego, bo 
obronić go nie zdołali.

D la przykładu przytoczę to, co się właśnie dzie 
je  w naszćj stolicy we Lwowie. Lwów nie posiada 
dotąd statutu gm innego, a w łaśnie ustaw a gm in­
na z r. 1862 stoi mu na przeszkodzie w osiągnię­
ciu statu tu . Lwów od lat wielu ma reprezentacyą 
gminną, k tóra  się nie wybiera według ciał wybor­
czych, lecz przez wszystkich wyborców. W nowym 
statucie gm innym  chcia ła  ona zatrzym ać to stare 
urządzenie, odpow iadające stosuukom i życzeniu 
ludności. Dwa razy przedłożyła ona sejmowi sta 
tu t gminny, dw a razy  sejm  uchwalił ten statut, a 
dw a razy rząd nie udzielił mu saukcyi; a to z po­
wodu, ponieważ statut sprzeciw ia się zasadom  u- 
staw y gminnćj z r. 1862.

Otóż miasto Lwów m usiałoby dopiero kołatać 
u Rady państwa, i zależałoby to dopiero od Rady 
państw a, aby spraw ę tę załatw ić według życzenia 
ludności lub nie. •

I inne jeszcze w yją tk i od tćj ustawy gm innćj 
z r. 1862 są  u nas potrzebne, a wszędzie n ap o ty ­
kam y te sam e trudności.

Jeden  z panów mówców chciałby nawet roz 
ciągnąć ustawodawstwo cywilne tak d a lece , że 
nie byłoby woluo krajom zboczyć od niego naw et 
pod względem [uprawy kraju. Uchwała taka  naru ­
szyłaby sam orząd krajów jeszcze więcćj, aniżeli

W iecie, panowie, że pod względem upraw y kra- ciw niemu będę.
ju  praw ie w każdym  kraju  konieczne potrzebne 
są ustawy. Jeżeli k raj uchw ala ustaw y te dla sie ­
bie a  staw ia mu się przeszkody przy saukcyi, 
aby spraw a m usiała przyjść dopiero przed R adę 
jaństw a, wtedy, panowie, nie otrzym am y takićj 
ustawy, w tedy postęp je s t niemożliwym, wtedy 
mieć będziemy pod względem gospodarczym  same 
Królowogrody i Sadow y." (Brawo z praw icy).

— Podaliśm y onegdaj i dziś mowy posłów : 
Saw czyńskiego i Krzeczuuowicza miaue podczas 
rozpraw  nad § 11 ustaw y o reprezentacyi p ań ­
stw a. Przy tymże § 11 ustępie k.) traktującym  o 
jrzydzieleuiu do zakresu Rady państw a ustawo­
daw stw a cywilnego i karnego itd. przemówił na­
stępnie:

P oseł Z y b l i k i e w i c z :  Ilekroć się rozchodzi o 
przydzielenie jakiejkolw iek spraw y do zakresu 
sejmów, powstajecie na to przydzielenie z różnych 
powodów.

Jeżeli idzie o kw estyę narodow ą, natenczas nie 
może ona być przekazaną sejmom pod uchwałę, 
ponieważ w sejmach „mniejszości powinny d ozna­
wać opieki"; jeżeli idzie o ustawodawstwo, to 
przekazać go nie można, ponieważ „jedność p ra ­
wna musi być zabezpieczona"; jeżeli się rozcho­
dzi o jak ąś  spraw ę adm inistracyjną lub o co in­
nego, to znów „jednolitość państw a musi być u- 
trzym auą"; a jeżeli wszystko to nie w ystarcza, u- 
ciekacie się do „równorzędności z W ęgram i", aby 
tylko nie udzielić sejmom zakresu działania, lub 
w łaściw iej, aby uszczuplić nawet ów zakres se j­
mów, który już posiadają na mocy ustaw y lato- 
wej.

Jeżeli, panowie, zawsze sądzić będziecie o kwe- 
styi każdej ze stanow iska t e o r e t y c z n e g o ,  ze 
stanow iska o d r ę b n e g o ,  dojdziem y tam, dokąd 
w r. 1862 doszliśmy z kw estyą w ęgierską. Chcia­
no ją  rozwiązać ze stanow iska t e o r y i  p r z e w i ­
n i e n i a .  (brawo! b raw o! z praw icy) I dalekoż 
doszliśm y? Oto, tak  daleko, że dziś s k ł a d a m y  
b r o ń  (braw o! z praw icy), zapłaciwszy nadto ty ­
siące milionów, (żywe oklaski z praw icy) A obe­
cnie, gdy się rozchodzi o urządzenie ksiąg  tabu­
larnych, co przecież jest rzeczą często gospodar­
czą, up. w Galicyi, gdzie głównem jes t zadaniem, 
aby ochronić lud w iejski od długów wekslowych, 
a właściwiej od zupełnego u p a d k u ,  i aby wy­
starać  się dlań o k r e d y t ,  gdzie idzie o to, aby 
dać ludowi księgi tabularne, ponieważ takowych 
oie ma, już to „równorzędność z W ęgram i", już 
to „jedność p raw na", już też to „jednolitość pań 
stw a" staje ua przeszkodzie. Lecz nikt z panów 
oponentów nie stanął na stanow isku gospodarczem, 
nikt nie mówił o tej kw estyi z tego stanowiska, 
a  tem mniej ją  rozw iązał. Panowie! Nie mam za­
m iaru przekonania w as; t ę  nadzieję straciłem 
(poruszenie), aby od was coś pozyskać dla krajów, 
a l e  i te m  s a m e m  d l a  d o b r a  p a ń s t w a .  Al­
bowiem panowie, nie może być obojętnem i dla 
państwa, jeżeli k raj upada. Powinnoby to być i 
dla państw a izeczą nieobojętną. (Brawo z pra- 
wicy.)

Zabierając głos chciałem tylko spraw dzić, z ja ­
kiego to stanow iska traktujecie każdą kwestyę 
(Brawo, brawo z praw icy)."

— Po przemówieniu posła Dra B ergera, p ro­
testującego przeciw wzmiance o teoryi przewinie 
nia p rzem ów ił:

Poseł K r z e c z u n o w i c z :  „Jeżeli szanowny mó­
wca poprzedni powstaje przeciw zarzutowi co do te 
oryi przewinienia, znajduję to całkiem  słusznem; 
ze strony wielkiej liczby innych posłów byłoby to 
może mniej słusznem.

Co się tyczy wniosku D ra B anbansa, sądzę, że 
takowy ścieśniłby praw o sejmów nie tyle pod 
względem ksiąg  tabularnych, ile pod względem 
innego ustępu. Zdaje mi się, że dobrze słyszałem , 
że poseł Banhans zam iast słów : „ i tej ustawy 
zasadniczej" życzy sobie słów: „i w tym  p a ra ­
grafie uataw y zasadniczej". Czy nie ta k ?

P r e z e s  W niosek D ra Banhansa brzmi jak na
stępuje; . . . .

„ k). Ustawodawstwo cywiloe i karne, o ile o 
no nie tyczy się przedmiotów, które na zasadzie 
ordynacyj krajow ych i r e s z t y  u s t ę p ó w  n i ­
n i e j s z e g o  p a r a g r a f u  należą do zakresu sej 
mów krajowych i t. d .“

Poseł K r z e c z u n o w i c z :  Słyszałem  więc dobrze 
W niosek D ra B anhansa ma na celu, aby tu um ie­
szczono w y razy : „które na zasadzie ordynacyj
krajow ych i reszty ustępów n  i n  i e j  s z e  go  p a ­
r a g r a f u  należą do zakresu sejmów krajow ych".

—  Tenże sam poseł zabrał glos i przy ustępie 
n) paragrafu  11:

„Lit. n) opiew a: „Ustawodawstwo pod wzglę­
d e m  przedm iotów odnoszących się do obowiąz­
k ó w  i stosunków poszczególnych krajów  między 
„sobą."

Myślałem długo nad  tem, jak ie  to może mieć 
znaczenie, obszerne lub ograniczone. W każdym  
razie rzecz nie je s t mi jasną. W edług stylizacyi 
tego ustępu znaczenie i doniosłość onego może 
być bardzo obszerną, tak  n. p. m ożnaby ztąd 
w nioskow ać, że można kilka krajów  połączyć 
pod niektóremi względam i w ustawodawstwo w spól­
ne, lub kilku krajom  razem  nakładać jakiekolw iek 
ciężary.

Może znaczenie ustępu nie sięga tak  daleko we­
dług zdania w ydziału konstytucyjnego; lecz póź­
niej możnaby ustęp teu inaczej sobie tłum aczyć, 
bo tłum aczenia jednego wydziału konstytucyjnego 
i jednej Rady państw a nie je s t obowięzującem dla 
innego wydziału lub rady.

Coś podobnego widzieliśm y przed kilku dniami, 
gdy w ysoka Izba, naw et sam prezes Izby przy 
głosowaniu, czy ustaw y zasadnicze uchwalone być 
m ają w iększością a/3 głosów, byli zdania, że tłu ­
m aczenie wydziału i spraw ozdaw cy, na zasadzie 
którego Izba niedawno przedtem  powzięła uchw a­
łę, nie jest deeydującem  dla późniejszej uchwały
Izby- , . .

Jeżeli zaś ustęp ten odnosi się do spraw  mniej 
ważnych, nieum iałbym  dużo tych spraw  mniej 
ważnych wyliczyć, ja k  u. p. utrzym anie chorych 
w szpitalach, poczem jeden kraj drugie n u  winien 
koszta zw racać. D la tasich  i tym podobnych mało- 
ważoych spraw  z góry co obmyśleć i przyjąć o- 
8obne ustanowienie do konstytucyi, które Radzie 
państw a ma oddać ustawodawstwo o przedmiotach 
dotyczących w szystkich obowiązków i stosunków 
między-krajow ych, inojem zdaniem nie jest ani 
potrzebnem ani użyteczuem. Sądzę, że sejmy lub 
autonomi8tyczne w ładze krajow e mogą porozumieć 
i zgodzić się między sd ią , a  jeżeli się nie zgodzą 
co do jednego przedmiotu, nie jeslto  jeszcze wicl- 
kiem nieszczęściem.

•Sądzę, Panowie, że ustęp ten potrzebą nie je s t 
uzasadnionym, i że nie możemy naw et ocenić do-

Dodam tylko jeszcze, że autonom istyczne w ła­
dze krajow e są pełnoletnie, i że nie potrzebują 
opieki Rady państw a."

— Po raz trzeci przemówił poseł K r z e c z u ­
n o w i c z  przy § 15 tejże ustawy, a mianowicie 
jrzy ustępie drugim  onego, k tóry  ustanaw ia, że 
zmiany ustaw zasadniczych uchwalone być muszą 
wiąkszością a/3 głosów.

„Znauem  jest postępow auie przy obradach i 
uchwaleniu ustaw zasadniczych. Na posiedzeniu 
30em odrzucono z jednej strony wniosek nasz 
względem odroczenia obrad z powodu, że ustawy 
zasadnicze stanowią część konstytucyi przekazanej 
wydziałowi do obrad wstępnych, a z drugiej od­
rzucono z powodów przeciwnych w niosek wzglę­
dem uchw alenia tych ustaw  większością %  gło­
sów, które to postępowanie nietylko w edług na­
szego pojęcia sprzeciwiło się konstytucyi i regu- 
aminowi, ale odebrało nam sposobność usunięcia 

z tych ustaw  zasadniczych owych ustanow ień, 
które naruszają sam orząd krajów . Przez co byli­
śmy zniewoleni brać udział w obradach nad usta­
wami zasadniczem i i głosować przeciw takowym. 
Chociaż więc na posiedzeniu 30em wniosek o u 
chwaleniu ustaw  zasadniczych w iększością %  
głosów odrzucony został z powodu, że ustawa ta 
nie stanowi części ustaw y o reprezentacyi pań­
stw a, mimo to obecnie żądam y, aby do zm iany 
tych ustaw  zasadniczych potrzebną była większość 
2/„ głosów.

Przy rozprawach o ustaw ach zasadniczych wspo 
mniano, że i ordynacye krajow e mieszczą w so­
bie ustanow ienie, w edług którego w pierwszym 
peryodzie sejmowym sejm z bezwzględną w iększo­
ścią głosów uchwalić może zm ianę ordyuacyi kra 
jowej, k tóra  później tylko większością a/3 głosów 
zmienioną być może. Lecz ordynacye krajow e są 
ustawami oktrojowanem i, pochodzą one od dawcy 
konstytucyi, nie zaś od ciał obradujących na zw y­
czajnej drodze konstytucyjnej. Ustanowienie, w y­
m agające dla ustaw uchwalonych większością bez-
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życzka ta będzie zaciągniętą. Pożyczki loteryjne 
austryaekie znalazły w Rosyi naśladowcę, gdyż 
jak  wiadomo, pożyczka taka  z r. 1865 stoi na 114, 
a z r. 1866 na 107, a zatem wyżej nominalnej w ar­
tości. Ponieważ ta trzecia z kolei pożyczka lo te­
ryjna moiej już pewnie znajdzie pokupu, przeto, 
aby takow y ułatw ić, losy jej będą o pół tańsze, 
chociaż w ygrana również wysoka. Bilety tej po­
życzki puszczone będą w nominalnej wartości po 
50 rubli, a w ygrana główna naznaczoną będzie na 
200,000 rubli.

— W miejsce papieru stęplowego wprowadzone 
zostaną w Rosyi również za przykładem  Austryi 
znaki stęplowe do przyklejania na zwyczajnym 
papierze.

względną, większości 2/s głosów, nosi na sobie 
mojera zdaniem cechę urządzenia pochodzącego od 
konstytuanty. Przyznaw ać zaś zgromadzeniu temu 
cechę konstytuanty najmniej upraw nieni są ci, 
którzy uie uw ażają tej Rady p- ństw a za nadzw y­
czajną, lecz za konstytucyjną.

Ustanowienie § 15 w mowie będące byłoby nie­
bezpiecznym przykładem  na przyszłość; według 
niego i przyszła R ada państwa, której większość 
byłaby inną, uchw aliłaby bezwzględną większością 
gtusów ustawy i przepisałaby do ich zmian wię 
kszość %  głosów.

Jeżeli zaś więcej takich ustaw  ochroni się od 
zmian tak silnie, nateuczas przyszłej reprezentacyi 
państw a nałużonoby ciężkie kajdany ; taka  przy­
szła reprezentaeya państw a kusiłaby się znowu 
łatwo, aby zrzucić pęta, i odegrałaby rolę kon­
stytuanty, aby wszystkie ustawy konstytucyjne 
zmienić bezwzględną większością głosów.

W końcu ośmielam się jeszcze zrobić uwagę, 
że głównie ze stanow iska owych panów, którzy 
dzieło konstytucyi chcą czem prędzej ukończyć, 
byłoby lepiej i stosowniej, aby ustanowić w mo­
wie będące opuszczone z projektu ustawy, gdyż 
bardzo łatwo jeden lub drugi ustęp ustaw zasa 
dniczych napotkać może przeszkody u innych 
czynników ustawodawczych, przezco dzieło kon 
stytncyjne może być nniemożebnionem lub odwle- 
czonem.

D la tego głosować będę przeciw drugiemu ustę­
powi § 15, a jeżeli takow y upadnie, pozostaje na 
turalm e odpowiedni drugi ustęp § 14 ustawy 
lutowej."

— Przy tym samym ustępie przemówił jeszcze
P o s e ł  Dr  Z y b l i k i e w i c z .  „Chcę tylko odpo­

wiedzieć panu prof. Herbstowi, że, jeżeli z naszej 
strony, tak ja k  ze strony m inisterstw a nie prote­
stowano przeciw merytorycznem u traktowaniu 
ustaw zasadniczych, okoliczność tę, jeżeli uiejest 
jeszcze dostatecznie wyjaśnioną, w ten sposób wy­
jaśnić musiałbym, żeśmy nie protestowali z po­
wodu postępowania, jak ie  przy tem miało miejsce, 
że na to postępowanie położyliśmy nacisk, i #e 
przezto, żeśmy się wstrzym ali od wszelkich wnio­
sków pod względem zmian, i żeśmy tylko gloso­
wali przeciw, chcieliśmy tylko objawić protest nasz 
przeciw temu postępowaniu, i z tym protestem 
odwołaliśmy się do reszty czynników ustawo- 
da w czych*

Jeżeli nadto nie mogę głosować za tym ustępem 
2, to z powoda, ponieważ uie mogę nazywać usta­
wą, co jeszcze nie jest ustaw ą. Ustawy zasadnicze 
nie są  jeszcze ustawami, nie przeszły one jeszcze 
przez owe stadya, przez które przechodzić maszą, 
aby stały się ustawam i, nie są więc jeszcze usta­
wami, a żądać z góry dla projektów do ustaw 
większości %  głosów, zdaje mi się przedwczesnem 
(poruszenie na lewicy). Jestto  co innego, jeżeli się 
w projekcie do ustawy mówi o projekcie samym 
jako o ustawie. W takim  razie n i e m a  sprze. zuo- 
ści, gdyż jeżeli projekt przechodzi przez wszystkie 
stadya ustawi dawcze i otrzym uje sankcyą, staje 
on się tem samem ustaw ą; ale powołać się w usta­
wie na inną ustawę i nazywać to ustawą, co je ­
szcze ustaw ą nie jest,1— za tem w żaden sposób 
niemógłbym głosować."

M o  s j  a.
Prezydujący w Radzie głównego zarządu W scho­

dniej S y b ery i, w ydał pod d. 2 (14) czerwca n a ­
stępujące rozporządzenie , które teraz dopiero zo­
staje podanem do publicznej w iadom ości:

„Niektórzy przestępcy polityczoi, którym po­
zwolono wrócić do sw ego kraju, zw lekają wyjazd  
z S yb ery i, jedni dla braku funduszów na podróż 
własnym  kosztem , niechcąc puszczać się  drogą 
etap ow ą, a drudzy, sąd ząc , że po ułaskawieniu, 
mogą korzystać z prawa w olnych ob yw ateli, po­
zostają na miejscu do nieograniczonego czasu , a 
m ieniąc się wolnym i, przez sposób m yślenia i nie- 
przychylność rządow i, stają się  szkodliwym i pod 
względem  politycznym  i moralnym. Z tego powo­
du, stosow nie do w ezwań ministra spraw w ew nę­
trznych i szefa korpusu żandarm erji, polecam  
przyjąć za zasadę postępow ania, ażeby przestępcy 
polityczni, którym pozwolooy został powrót z S y ­
beryi, zobow iązyw ani byli na piśm ie do wyjazdu  
na m iejce przeznaczenia ustanowionym  porząd­
kiem, w ciągu jednego m iesiąca od daty og łosze­
nia pozw olenia, w przeciwnym  zaś raz ie , to jest: 
jeżeli w ciągu tego terminu nie w yjadą dla braku 
funduszów, zarządzić w ysłan ie ich dokąd należy 
drogą etapową. . . ,

— lnw alid  donosi o zam iarze zaciągnięcia w 
początkach roku 1868 trzeciej pożyczki loteryjnej 
w kraju. Nie mówi jednak, w jak iej wysokości po-

Iroaika miejscowa i zagraniczna.
Krabów 21 października. Wczoraj odbył 

się w kościele Ś. Anny wielki odpust jako w święto 
8. Jana z Kęt, profesora Akademii Krakowskiój, któ­
rego ciało spoczywa w tym kościele w trumnie mo- 
zajkowój ustawionćj między czterema kolumnami dzi- 
wnćj piękności, które zwracają uwagę znawców. Zda 
wałoby się, że zabytki te sztuki powinny zostawać 
pod dozorem bacznym, aby ich nie uszkodziła nie- 
zgrabnośó lub nieświadomość. Z wielkim przeto smu­
tkiem widzieliśmy na wczorajszym odpuście cały ko­
ściół Ś. Anny pełen już ozdób rzeźbionych, przystrojony 
w wieńce z gałęzi zatykane i przybijane do rzeźby łu ­
ków i kapiteli, a co więcćj, na owych wspaniałych 
słupach u grobowca Ś. Jana przybito zwierciadełka i 
świeczniki; mozajkową zaś trumnę Ś. Jana upstrzono 
papierowemi wieńcami. Ten brak dobrego smaku, 
który wspaniałój świątyni odbiera cechę sztuki, i ozdo 
by jćj architektoniczne usiłuje zasłonić papierowemi 
dekoracyi.mi, jest nietylko upośledzający dla Uniwersy­
tetu , boć kościół ten jest kościołem uniwersyteckim, 
a jeden z profesorów jego proboszczem, lecz także 
nie może być cierpiany ze względu na uszkodzenia 
sprawione rozwieszaniem gałęzi i wieńców, wbijaniem 
gwoździ i spinaniem się po drabinach, które o rzeź­
bione ściany opierać trzeba było. Mniemaliśmy, że 
nowo zawiązany Dozór kościoła zapobieży nadal 
takiemu gospodarstwu, biorąc przykład z kościoła 
P. Maryi, gdzie jedną z przyczyn uszkodzenia wiel­
kiego ołtarza było obwieszanie go oponami i przyo­
zdabianie przez tych, którzy mniemali, że zdołają po 
dneść dokoracyami wartość tego co jest dziełem pra­
wdziwej sztuki.

— Jak słyszymy, uczniowie tutejszego gimnazyum 
Śtej Anny zamierzają, podobnie jak  to już uczynili 
uczniowie gimnazyalni we Lwowie, założyć Towarzy 
stwo bratnićj pomocy, mające na celu wspieranie nie 
zamożuych a pilnych uczniów. W usiłowaniach tych 
nic im z pewnością nie stanie na przeszkodzie, skoro 
prawie już wszystkie znaczniejsze zakłady naukowe 
mają podobne stowarzyszenia, a władze krajowe sta­
tutu takowych chętnie potwierdzają.

— Przedstawiona w sobotę komedya Scribego w 5 
aktach p. n. Szklanka  wody, tylokrotnie widziana już 
na scenie, pozostanie zawsze typem wyższej komedyi, 
i sferą, w jakiej się obraca, budzić musi żywe zaję - 
cie. Do uwydatnienia zalet tego utworu przyczyniła 
się ostatnim razem bardzo dobra gra w głównych ro ­
lach. Pani Hjffmanowa w roli księżnej Marlborough, 
p. Modrzejewska w roli Abigail i p. Banda w roli 
wicekr. Bolingbrocke mogli iść z wszelkiem współza­
wodnictwem o lepsze. Pani Wolska oddała rolę kró­
lowej Anny z trafnem pojęciem i przejęciem się cha­
rakterem dobrodusznej lecz słabej kobiety, którą do­
piero namiętność obdarza stanowczą wolą i siłą.

—  Powtórzony wczoraj w teatrze koncert p. Guniewicza, 
bardzo nielicznych zgromadził słuchaczy składających 
się prawie wyłącznie z znawców muzyki. Rzucone o- 
klaski prawdziwem powodowane ocenieniem niepospo­
litych zdolności autora „Niewoli Babilońskiej" wyna 
gradzały koncertantowi brak współudziału większej 
części publiczności, po części dość obojętnej na po­
pisy muzyczne.

— Złodzieje, którzy się włamali do klasztoru Be-* 
formatów w nocy 18go, zostali już przytrzymani. By­
li to murarze pracujący w tym klasztorze i którzy 
mieli sposobność rozpatrzenia się w miejscowości. Je­
den z nich zdjąwszy surdut, aby się łatwiej przedrzeć 
przez otwór, zapomniał go, czy też nie mógł go już 
znaleźć, i tym sposobem się zdradził.   J

— Jutro o */2 do lOtćj z rana rozpoczyna się przed 
tutejszym sądem karnym trzechdniowa rozprawa osta 
teczna, która ze wszechmiar zasługuje nu uwagę. 
Oskarżonymi są : Siisskind W i l d s l e i n  i Mojżesz 
S p e n z , ostatni dopiero w kwietniu b. r. skazany 
na 18 lat za rabunek dokonany w Alwerai u młyna­
rza Głowni. Wildsteiu stoi pod zarzutem czterech ra­
bunków, sześciu kradzieży, zbrodni zamachu morder­
czego i zbrodni oszczerstwa. Jest to ten sam więzień, 
co przed rokiem Dra Voigta chciał przebić. Mojżesz 
Spenz zaś miał udział w jednym z rabunków jego. 
W procesie tym występuje wielka ilość świadków; 
powołano również do rozprawy profesorów Bryka i 
Gilewskiego.

— Przed niejakim czasem pewna pani upuściła pu­
gilares między straganami na Szczepańskim placu. 
Zieleniarka, która go znalazła, odszukana przez właści­
cielkę, zwróciła go. W pugilaresie było 120 złr. W ła­
ścicielka tych pieniędzy ofiarowała jej 5 złr., lecz 
zieleniarka nie chciała przyjąć tej nagrody, uważając 
ją  za nazbyt wysoką. Targ w targ, właścicielka zni­
żała ciągle nagrodę, ale zieleniarka uparła się, że uie 
przyjmie więcej nad 1 złr., i od tego odstąpić nie 
chciała.

—  Od Ulanowa 17 października,
(A . P .) W poprzedzającym liście doniosłem Wam 

wynik wyborów do naszćj Rady powiatowćj w Nisku. 
Skład tejże okazuje się dosyć korzystnym. Rada bę­
dzie się składać z 11 włościan, (z których 4 umie 
czytać i pisać, jeden z tych, Słupczy, jest obecnie 
posłem krajowym po Kobylarzu, który był nim w u- 
biegłym peryodzie), daićj dwóch księży młodych i g°r 
liwych, jednego urzędnika komisyi serwitutowćj, z 4ch 
mieszczan (2 z Ulanowa, 1 z Niska, 1 z Bojanowa), 
z 4 właścicieli tabularnych, dwóch przełożonych oh 
szarów dworskich (którzy są oraz dzierżawcami po­
siadłości większych) jednego dzierżawcy większych po­
siadłości, nakoniec jednego dzierżawcy gruntów ple­
bańskich. Możnaby więc być zadowolonym z takiego 
składa, gdyby nie byl widocznym brak jednego o- 
gniwa w tym łańcuchu, jednćj spójni spółecznćj, t. j. 
brak radcy starozakonnego. Do tego wyboru żadna 
grupa skłonić się nie dała. Wiele atoli względów mó­
wiło za tem, aby uskutecznić ten wybór. A najprzód, 
ten brakujący przynajmnićj jeden radny starozakonuy 
da się uczuć samćj Radzie powiatowćj; niepodobna 
bowiem żyjąc długie wieki z tą warstwą ludności, 
żeby intereBa spółeczne i materyalno nie zaczepiły 
bardzo często o nią i aby nie należało wydobyć jćj i 
jakkolwiek obecnie niemodzajnćj, przerobić, zamalga- 
mować i żyzną uczynić. Powtóre: niezadowolenie stąd 
wynikłe tćj klasy na rozwój interesów krajowych
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niekorzystnie wpływać będzie, a jeden jćj reprezen­
tant i tak nie byłby w stanie sparaliżować żadnego 
wniosku czy liberalnego czy narodowego. Trzeba je ­
dnak i przyczyny szukać takiego na pozór niezgo­
dnego z tolerancyą objawu. Główną jest wina samych 
starozakonnych, szczególnie Ulanowskich i Rudnickich, 
ledwie nie połowę ludności tych miasteczek stano­
wiących, a to w dwóch kierunkach : raz zanadto wielka 
obojętność, apatya dla nowych krajowych instytucyj, 
powtóre brak chęci uczenia się języka polskiego. 
Podczas gdy Lwów, a szczególnie Kraków, a za temi 
wiele miast obwodowych garnie i kształci się w du­
chu narodowym, i zaprowadza ku temu celowi wszel- 
kiemi silami szkoły ludowe i posiada w swem gronie 
współwyznawców ze wszech względów mężów za­
cnych, niewahających się zerwać z przestarzałemi i 
skamieniałemi tradycyami i przesądami, żydzi w Ula­
nowie i Rudniku zapatrują się obojętnie na te obja­
wy postępu w duchu narodowym i liberalnym, a o szko­
łach opartych na zasadach narodowych ani myślą.

Trzechletni bieg instytucyj rad powiatowych na 
wróci zapewne i przekona jednych o potrzebie zbliżę 
nia się i pociągnienia tój warstwy zaniedbanćj, dru 
gich zaś o równśj potrzebie porzucenia przesądów, 
tamujących rozwój i zlanie się w jedno ciało spo 
łeczne.

—  Dziś rano węglarz Malik przy ulicy Wiślnćj 
mieszkający {pod L. 172 pobił żonę tak ciężko, iż 
zgruchotał jćj czaszkę. Kobieta ta żyje jeszcze i zo­
staje pod opieką lekarską, a sprawca oddany jest są 
dowi do ukarania.

— Otrzymujemy następującą odezwę do ogłoszenia,
Oświata ludu jest najważniejszym działem pracy

narodowćj i spółecznćj w każdym kraju, a tern wię- 
cćj w naszym. Ona jedna może lud nasz dźwignąć 
z dzisiejszćj jego ciemnoty na stanowisko obywatel­
skie, przyczyniając się przeważnie do poprawienia 
jego moralnego i materyalnego bytu. Ona tylko zdoła 
uśmierzyć nieufność ludu do klas wykształconych 
połączyć oddzielnie stojące warstwy narodu w jedną 
całość. Jak błogie skutki sprowadziła oświata ludu 
w Wielkopolsce, znanćm jest powszechnie, a zapał, 
z jakim tara postępują dzisiaj do krzewienia jćj co 
raz szerszego, powinien być przykładem dla wszy­
stkich.

Jeżeli wzrokiem badawczym wpatrzymy się w dzi­
siejszy ruch spółeczny prowincyi naszćj, dojrzymy 
w nim z pewnością dążenie do oświaty, i gdyby nic 
innego, to już powstające czytelnie ludowe wlei 
przekonanie że Ind nasz ważność oświaty pojmować 
zaczyna.

Pierwszym warunkiem rozwoju oświaty jest łatwość 
nabycia odpowiednich a tanich książek. Zupełny pra 
wie brak ich w piśmiennictwie naszem skłania mnie 
do rozpoczęcia Wydawnictwa dziełek ludowych. Wy 
dawnictwo obejmować będzie żywoty świętych pol­
skich, krótkie opowiadania z dziejów ojczystych i jeo- 
grafii, wiadomości z rzeczy gminnych i gospodarczych

Rozpoczynam od drobnych jednoarkuszowych pu- 
blikacyj stanowiących każda dla siebie osobną całość. 
Starać się będę o jak  największą możliwą taniość, 
byle tylko powróciły się koszta nakładu, a jeżeliby 
okazał się jaki zysk, będzie użyty na rozszerzenie 
działalności wydawnictwa przez rozdawanie pewnćj 
liczby egzemplarzy bezpłatnie.

Takićj pracy podejmując się, wiem aż nadto dobrze, 
że jćj siły jednego człowieka nie podołają, że aby 
pożądane owoce przyniosła, powinna być popartą przez 
kraj cały. Głęboko o tćm przekonany odwołuję się 
też do obywatelskićj gorliwości wszystkich mieszkań 
eów naszćj prowincyi, wzywam ich do współdziałania 
upraszając wszystkich, komu rzecz oświaty ludu na 
sercu leży, do zajęcia się rozszerzaniem wydawanych 
przeze mnie książek, już to osobiście już to przez 
wskazanie chętnych ku temu osób.

Listy adresować należy do Wydawnictwa dziełek 
ludowych Alfreda Młockiego— ulica Frenela L. 138a/5

Upraszam redakeye wszystkich pism polskich o po 
wtórzenie niniejszej odezwy.

Lwów dnia 17 października 1867.
A lfred  Młocki.

—  D. 17 października umarł w Warszawie hr. 
Piotr Łubieński, rzeczywisty radca stanu, prezes To 
warzystwa Dobroczynności, były członek Rady stanu, 
były prezes Rady szczegółowćj Towarzystwa Kredy­
towego, licząc lat 82.

— Indtp. belge donosi z Madrytu, że umarła tam 
nagle zakonnica Siostra P a t r o c i n i a ,  którćj przy­
pisywano wielki wpływ na umysł Królowćj Izabelli, 
a tem samem na sprawy nietylko dworskie, lecz 
polityczne Hiszpanii. Korespondent dodaje, że śmierć 
jćj nastąpiła w okolicznościach tak tajemniczych, iż 
można przypuszczać zbrodnię.

— Dnie 19go i 20 października pogodne. Ciepło 
w cieniu doszło pierwszego z tych do -+- 13°,0 od 
-+■ 8“,0, następnego do -j-  14°,8 od -+- 6°,0. Wiatr 
do wschodniego zbliżony słaby.^Barometr do lOćj go 
dżiny wieczór dnia 19 opadł do 328’62, odtąd postę­
pując ciągle do góry, doszedł do 6tćj godziny dnia 21 
października do 33 l “‘,01 ; termometr w tym czasie 
wskazywał -j- 8“'0  R. Nad ranem padał deszcz. Rano 
mgła.

—  We wtorek dnia 22 października, Śtćj Korduli 
panny męczenniczki.

Gospodarstwo, przemysł i kudeł.
Zaraza na bydło.

W drugiej połowie z. m. zaraza na bydło ustała 
w Brzezówce w powiecie Ropczyckim, a wybuchła 
w 21 innych miejscach.

Zaraza istnieje więc w 27 miejscach, a mianowicie 
w Swistelnikach i Bołszowcach, w powiecie Rohatyn 
skim, w Lubzinie, Sędziszowie i Górze ropczyckiej, 
w powiecie Ropczyckim, w Rudkach, Czajkowicach i 
Nowosiółce gościnnej, w powiecie Rudeckim, w Gu- 
mniskach i Latoszynie w pow. Pilznańskim; w Da- 
szawie, w powi. Stryjskim, w Kałuszu, Tomaszowcach, 
Podmichale, Podhorkach i Siwce, w pow. Kałuskim, 
w Łodzińce dolnej i Woli Korzenieckiej w pow. Bi- 
reckim, w Nowej wsi, Oświęcimie, Budach i Ilajsku 
w powiecie Białeckim, w Podhorcach, w pow. Lwo- 
skim, w Chodnowicach, w pow. Przemyskim, w Wo 
licy w powiecie Liskim, w Rrzeciszowie w pow. Wa 
dowickim i w kwarantanie w Husiatynie.

Od dnia 20 stycznia b. r. zaraza na bydło poją- 
wiła się w 36 powiatach a 38 miejscach, w których 
na 71,878 sztuk bydła w 533 oborach zachorowało 
3111 sztuk. Z tych wyzdrowiało 326, odeszło 1944 
824 i 17 sztuk zostało chorych. Prócz tego dano na 
rzeź 915 sztuk bydła podejrzanego o zarazę. Ogółem 
ubyło 3683 sztuk bydła. (G. L.)

P r z e g lą d  p o lity czn y .
Depesze telegraficzne.

Przyjechali do Krakowa od 19 do 21 października.
HOTEL DREZDEŃSKI: Maksymilian Zdulski z 

Galicyi, Mikołaj Dąbski właśc. dóbr z Oświęcima, 
Tomasz Kuczera z Wiednia, Franciszek Lernet z 
Wiednia, bar Rieska właś. dóbr z Galicyi, Berta hr. 
Leśniowska wł. d. z Ryglic.

HOTEL POD ROŻĄ: Benedykt Lipkowski z żoną 
i siostrą wł. d. z Ukrainy, Jan Wlaok kupiec z Wie­
dnia, Ferdynand Stromfeld z Chrzanowa, Józef Lip- 
czyc z Mysłowic, Ryszard Janicki wł. d. z Rosyi.

HOTEL POLLERA: Alfred hr. Łoś właśc. dóbr 
z Kongresówki, Alfred Markot kupiec z Marsylii, 
Zalol Sturmdorf kupiec z Tarnowa, Karol Gordon 
kupec z Lipska, Emil Zaake kupiec z Berlina, Zdzi­
sław Stojowski właśc. d. z Błudnika, Józef Ohodrko 
jenerał rosyjs. z Tyflisu, Jan Kochanowski wł. dóbr 
z Olszyn, Karol Konrad kupiec z P rus, Kazimierz 
Bieńkowski z Poznania, Ignacy Leerteg z Rzeszowa, 
Karol Piotrowski wł. d. ze Lwowa, Olimpia Piotrow­
ska wł. d. ze Lwowa, Aleksander Kamynowski z Ro­
syi, Michał Bielij z Odessy, Zdzisław Siemoński wł. d. 
z Kongresówki.

HCTEL SASKI: Fryderyk Mansfeld kupiec z Wie­
dnia, Waleryan Andrejew z Podola, Edmund Ja 
strzębski wł. d. z Tarnowa, Władysław hr. Badeni 
wł. d. z Galicyi, Lndwik Mtlnsterberg kupiec z Wie­
dnia, J. Rolin z Jass, Jan Tschoder z Tyrolu, Kazi­
mierz Garbolewski z Kongresówki, Stefan Frycz wł. 
dóbr z Kongresówki, Ignacy Dunin, Piotr Mikhalcow 
inżynier z Petersburga, Konstanty Romer wł. dóbr 
z Galicyi, Karol Ginsurt z Bochni, Józef Duschlich 
z Warszawy, Franciszek Pttrkel Dr med. z Petersbur­
ga, Feliks Bukowski z Kongresówki, Karol Schicdek 
z Ołomuńca, Jgnacy Boleslawski wł. d. z Tarnowa, 
Leonard Bieleoki wł. d. z Męrzychowa, Izydor Wi- 
Bchoffer kupiec z Czerniowiec.

^ P a r y ż  18 października. Nuncyusz papieski był 
siś n Cesarza Napoleona w St. Cloud. K rążyła 

pogłoska, że ministrowie Durny i Lavalette po 
dali się do dymisyi, z powodu zagrożenia Wło­
chom interwencyą francuską, lecz dymisyę swoją 
potem cofnęli.

P a r y ż  18 października. Z Floronoyi donoszą: 
Menotti Garibaldi stoi pod Montemaggiore, a Ni- 
cotera pod Ceccaro. Bandy powstańców ukazały 
się pod Valmonte w pobliżu Tivoli. Papiescy co­
fnęli się bez walki za Frosinone.

P a r y ż  18 października po południu. Wczorajsza 
rada ministrów trwała pięć godzin. Słychać, że 
kombinacya pokojowa wzięła górę, i prawdopo­
dobnie przyjdzie do iuterwencyi mięszanej. Z o 
bozn chalońskiego dwa pułki i dywizya jen. Du­
m ont-ruszyły do Tulonu.

P a r y ż  18 pażdz. wieczór. L ’Etendard rozwija 
ląyśl, iż Francya nie może ścierpieć, aby akt 
ppdpisem jej opatrzony miał być przetargany 

dyby przyjęła taką zniewagę, za cóżby ucho- 
iła w świecie? coby się stało z jej godnością, 

owagą i honorem? Zarządzone przeto zostały 
roki, a wojsko i flota są gotowe;, aby wymusić 
zanowanie traktatów. Jeden z dzienników mówił 

możności wojny z Włochami; na szczęście nie 
stoimy na tym punkcie: jeszcze okres układów nie 
zamknięty. Jeszcześmy się nie zrzekli nadziei, że 
Włochy przekonają Europę w sposób pozytywny, 
że mają wolę i siłę dotrzymać dzisiaj słowa da­
nego uroczyście. Nie należy jednak spodziewać 
się, aby rząd cesarski w danej chwili stanowczej 
dal się zachwiać. Odkąd Francuzi Rzym opuścili, 
pieczęć cesarska strzeże bram Rzymn, a nikt nie 
naruszyłby tej pieczęci bezkarnie.

P a r y ż  18 października wieczór. Jutro odbę 
dzie się rada ministrów. — W ystawa stanowczo 
zostanie zamkniętą d. 31 października.— L ’Eten­
dard zaprzecza doniesieniu, aby pułkownik 
D’Argy (z legii antibskiej) kazał rozstrzelać schwy­
tanych Garibaldczyków.

P a r y ż  19 października. La Patrie utrzymuje, 
e / i n t e r w e n c y ą  francuska nie ma wcale cba- 

kteru z a c z e p n e g o .  Francya wypowiada woj 
nie Włochom lecz rewolucyi. La Patrie koń- 
swój artykuł w ten sposób: Jeżeli Włochy są 

zsilne i nie przywołają F rancyi, to Francya 
si przybyć, aby bronić podpisu swego; gdyby 

łochy bezsilne stały się współwinnemi, Francya 
posiałaby wystąpić przeciw bronionej rewolucyi 
i współwinnym Włochom. Depesze z Florencyi 
donoszą o obostrzeniu środków straży granic. De­
pesze z Berlina zapewniają, że Prusy badane 
przez Włochy pod względem położenia rzeczy, 
odpowiedziały w duchu Nordd. allg. Ztg. (Doty­
czący ustęp tego artykułu berlińskiego podajemy 
poniżej. Red.).

a r y  ż 19 października. L ’ Opinion nationale 
zapewnia, że depesze nadeszłe z Włoch mówią 

rozkazie danym wojsku do bezzwłocznego po­
chodu.

F l o r e n c y a  18 października. Powstańcy opa­
nowali wczoraj miasto Orte i wzięli tam nieco 
jeńca. W San Lorenzo oddział żandarmów ude­
rzył na powstańców i po kilkogodzinnej walce 
zmusił ich do odwrotu. Powstańcy zostawili na 
pobojowisku kilku zabitych i ranionych.

F l o r e n c y a  18 października. Powstańcy pod 
wodzą Ghirellego wzięli w Orte 12 żandarmów i 

urzędników policyjnych i ruszyli dalej. Depesza 
Rzymu z d. 17 mówi o kilkogodzinnej utarczce 

rekonesansowej pod Lorenzo, gdzie żandarmi zmu­
sili powstańców do odwrotu, ubili im 10 ludzi i 
wielu .ranili.

T l o r e n c y a  18 października. Diritto mówi, 
:e Kaprera strzeżona jest ciągle przez sześć stat- 
;ów wojennych i 350 żołnierzy morskich. Mimo 

logo wieść Krąży, że Garibaldi uszedł z wyspy. 
Vielu oficerówjwłoskich stojących na odstawce!

zażądało zupełnego uwolnienia, lecz minister woj­
ny odmówił.

F l o r e n c y a  18 października w południe. Ro 
zeszłt się pogłoska, że jenerał Ricotti obejmie 
dowództwo wójsk włoskich na granicy papieskiej 
Powstańcy zatrzymali pociąg kolei żelaznej pod 
Orte. Z tego powodu podróżnych jadących do 
Rzymu nie chciano przyjąć w dworcu koki że 
laznej we Florencyi. Dziennik Esercito donosi, że 
admirał Ricotti objął dowództwo eskadry pancer 
uej złożonej z ośmiu okrętów i takowa ma krążyć 
u brzegów rzymskich. Wciąż idzie wojsko na gra 
Dicę. Tenże dziennik mówi, że pogłoska o zwoła 
niu koutyngensów jest przedwczesną. Książę Hum 
bert odjechał do Medyolanu.

F l o r e n c y a  18 pażdz. wieczór. Powstańcy ob 
sadzili kolej żelazną (w Państwie Papieskiem, za­
pewne pod Orte) i przecięli wszelkie związki 
Wieść bardzo rozpowszechniona mówi o współ 
nem zajęciu państwa papiezkiego przez Francu­
zów i Włochów. Garibaldi miał skrycie opuścić 
Kaprerę na parowcu amerykańskim.

F l o r e n c y a  19 października. Związek tele 
graficzny z Rzymem znów przywrócony. Króle 
wicz Humbert udał się do Bouonii dla objęcia 
dowództwa.

R z y m  18 października. (IP. Abp.) Według o 
trzymanych tu wiadomości z Paryża, i n t e r w e n ­
c j a  nietylko f r a n c u s k a  ale i w ł o s k a  zdaje 
si^ być bliską. Na 2000 Garibaldczyków, którzy 
zajęli stanowisko obronne pod N e r o l ą ,  uderzyć 
mieli papiezcy w sile 600 ludzi.

R z y m  18 października. (W . Abp.) Wojsko pa­
pieskie zdobyło dziś szturmem stanowisko obronne 
ppd N e r o l ą .  Zwycięstwu temu przypisują wielką 
wagę. Or t e  zajęte znów znów zostało bez walki. 
' R z y m  19 października. Po zaciętej walce woj­

sko papiezkie z d o b y ł o  znowu N e r o l ę  wczoraj 
v^ieczór. Garibaldziści stracili wielu ludzi w zabi­
tych, rannych i jeńcach.

P a s s o  C o r e s e  19 października. Adres pod­
pisany przez 12,000 Rzymian żąda od senatorów, 
aby u Stolicy Apostolskiej wyjednali interwencyę 
wojsk włoskich. Municypalność Rzymu obawiając 
się grożącego niebezpieczeństwa rokoszu w sa­
mem mieście, zgromadziła się na naradę i roze­
brawszy adres, wręczyła go Stolicy papieskiej dla 
rozstrzygnięcia.

W i e s b a d e n  17 października. Korespondencya 
paryska w Rheinischer Courrier dowiaduje się 
z dobrego źródła, że szczerym zamiarem Napole­
ona jest utrzymać pokój z Niemcami, jak również, 
że postanowił on nie odmawiać Papieżowi opieki 
francuskiej. Spodziewają się w Paryżu, że Prusy 
i Włochy nie są tak ściśle z sobą spojone, aby 
przeszkodzić działaniu ku temu celowi.

F r a n k f u r t  18 października. Frankf. Journal 
zamieszcza telegram paryski, który donosi, że po 
nieważ rząd włoski nie dał zadawalniającej od­
powiedzi na żądanie Francyi pod względem strze­
żenia całości Państwa Papieskiego przeciw dal­
szemu wkraczaniu band, postanowiono wysłać do 
Civitavecchia flotę z 5000 wojska.

M o n a c h i u m  18 października. Izba deputowa­
nych uchwaliłaŁ112 głosami przeciw 20, projekt 
ustawy znoszącej ograniczenie procentów.

M o n a c h i u m  19 października. Słychać za rzecz 
pewną, iż konfereneya militarna państw południo- 
wo-niemieckich zbierze się na zaproszenie księcia 
Hohenlohe d. 21 b. m.

M o n a c h i u m  20 października. Rząd w miej­
sce cofaiętego na wiosnę projektu organizacyi 
wojskowej, przedłożył Izbie nowy. Według niego, 
armia bawarska ma się dzielić: 1) na stałe woj­
sko; 2) obronę krajow ą; 3) rezerwę i drugą re­
zerwę.

S t u t t g a r t  18 października. Dziś nastąpiło ot­
warcie Izby deputowanych. T raktaty  z Prusami 
przyjdą dopiero w przyszłym tygodniu pod obrady. 
Większość komisyi prawno-politycznej pragnie za­
lecić Izbie odrzucenie przymierza zaczepno-odpor- 
nego; mniejszość jest za przymierzem.

S t u t t g a r t  18 października. Izba niższa po 
jednorocznem odroczeniu została dziś otwartą. Pre­
zes w zagajeniu swem rzekł: Izba zwołaną zo­
stała, aby wydać ważne postanowienia dla ściślej 
szej i rozleglejszej ojczyzny (t. j. dla Wirtembergu 

Niemiec). Czekają ją  zadania i prace jak naj 
obszerniejsze. Oby miłość ojczyzny dozwoliła jej 
spełnić co należy. Schwiib. Mercur dowiaduje się, 
że komisya prawno polityczna Izby deputowanych 
uchwaliła pięcioma głosami przeciw trzem wnio­
sek, aby o d r z u c i ć  traktat p r z y m i e r z a  odporne- 
zaczepnego z Prusami. Większość komisyi jest tego 
zdania, że do uchwalenia przymierza potrzeba 
w Izbie dwóch trzecich liczby głosów ; natomiast 

aiejszość sądzi, że prosta większość wystarczy. 
K a r l s r u h e  19 października. Izba uchwaliła 

dodatkowo w imiennem głosowaniu jednogłośnie 
traktaty względem dalszego trwania związku cło- 
wego i handlowego. Dalej oświadczyła, zapiBać 
do protokółu żądanie zniżenia stopniowego podat­
ku od soli, tudzież, aby rząd w układach handlo- 
wo-cłowycb względem podatku tytoniowego starał 
się ile możności bronić interesów kraju mocno 
w tej sprawie udział mającego.

L o n d y n  18 października. Na uczcie konser­
watystów w Manchester lord Stanley powiedział, 
że stosunki Anglii do zagranicy są bardzo dobre. 
Anglia nie ma najmniejszego nigdzie powodu do 
8por*. Drażliwość Ameryki znika powoli. Ogólne 
niezadowolenie na stałym lądzie nie jest bez pod­
stawy, przyszłość jest niepewną, ale ludy i panu 
jący m ają pewnie dość rozsądku, aby pokój u 
trzymać.

K o p e n h a g a  19 października. W sferach świa 
domych rzeczy poczytano za rzecz nieprawdopo­
dobną, aby D ania w kwestyi północnego Szlez­
wiku proponowała sąd rozjemczy dwóch rządów 
nieinteresowanych.

M a d r y t  18 października. Potwierdza się, że 
fregata „Ville Madrid® odpłynęła do Civitavecchia. 
Wiadomość o tworzeniu l e g i o n u  na obronę Pa­
pieża, jest mylną.

K o n s t a n t y n o p o l  19 października. Wielki 
wezyr A a li  pasza, w towarzystwie konsulów 
mocarstw, pytał naczelników komitetu powstań­
czego Kandyi, czego sobie życzą, i otrzymał od­
powiedź, że chcą p r z y ł ą c z e n i a  wyspy do 
Grecy i.  _______________

Dziś N. P a n  miał wyjechać do Paryża w to­
warzystwie licznego orszaku dworskiego, tudzież 
ministrów barona Beusta, hr. Andrassego i posła 
księcia Grammonta.

Dziś również odbywa się odsłonięcie pomnika 
ks. Karola S c h w a r z e n b e r g a ,  co jak  się zda 
je , odbyciu posiedzenia izby niższej wcale nie 

zeszkadza.
Wczoraj obiegały pogłoski o u t w o r z e n i u  

m i n i s t e r s t w a  przedlitawskiego, a nawet tele­
gramy giełdowe już wymieniły nazwiska Dra 
G is  k r y ,  księcia A u e r  sp  e r g a  i Dra H e r b s t a .  
Odebrauy w tej chwili list korespondenta naszego 
#  zaprzecza mylnym tym wieściom, dodając, że 
uominacye ministrów nastąpią dopiero po powro 
cie Cesarza i kanclerza z Paryża.

Wiadomości z Z a g r z e b i a  nadchodzące mówią 
pośrednictwie jenerała T t i r r a  między Węgrami 

a Kroatami. Ttirr rzeczywiście bawił w Zagrzebiu 
miał długie narady z przywódzcami stronnictwa 

narodowego, lecz to, co głoszą o rezultacie, pole­
ga na domysłach. Dzienniki wspominają tylko o 
jego usiłowaniach i zapewnieniach, nie mogą wsze- 
lak o n jc  stanowczego podać.

/Długi kzereg depesz telegraficznych o wypadkach 
w oskich wskazuje możność wdania się Francyi 
oi az Włoch, lecz jeszcze nie daje pewności, czy 
interwencyą ta nastąpi za porozumieniem się obu 
rządów, lub też czy Francya i Włochy spotkają 
się w Rzymie jako przeciwnicy albo nawet me- 
puzyjaciele. Stanowisko Austryi w tej sprawie jest 
m utralne, o ile wnosić to można z zachowania się 
jjfasy półurzędowej, lecz dążność przeciwna ka­
tolicyzmowi objawiająca się w całej niemal prasie 
Wiedeńskiej może posłużyć za skazówkę, iż wpły­
wy prukie i protestanckie wielką odgrywają rolę 
d tiś w Austryi. Do zatargów politycznych przy 
c mdzą jeszcze religijne, tan jak  gdyby pracowa­

ły rzeczywiście „dla króla pruskiego.®
\2V. fr . Presse donosi, że według wiarogoduych 

doniesień z Włoch, odbyła się we Florencyi duia 
17 pod przewodem króla rada ministrów, na któ­
rej znajdowali się znakomitsi jenerałowie. Dowódz­
two nad wszystkiemi wojskami stojącemi u granic 
Państwa Papieskiego miał objąć książę H u m b e r t .  
D. J.9 b. m. wojska włoskie miały p r z e k r o c z y ć  
granicę Państwa Papieskiego i posuwać się prosto 

"zym . Dwie dywizye pod dowództwem jene­
r a ł a ' R i c c o t  t e g o  przeznaczone są do tego, a je ­
nerał ten niiał polecenie obsadzić miasto R z y m ,  
z wyjątkiem leonińskiej jego części (Trastevere) 
gdzie leży W a t y k a n .  Papież nie opuści Rzymu, 
a Trastevere ma mu pozostać, jako wolne miasto. 
Takie mają być instrukeye ułożone przez rząd 
włoski d. 17 wieczór. Również rozpowszechniona 
jyłjt pogłoska, iż kardynał A n t o n e l l i  był we 
Florencyi w nocy 16go, miał z Rattazzim i kró­
lem kilkugodzinną naradę i wrócił potem do Rzy­
mu osobnym pociągiem kolei żelaznej.

Czytamy w Nordd. ally. Ztg organie rządu pru­
skiego, o kwestyi rzymskiej, tudzież o zamiarze 
przypisywanym Prusom przez J. d. Lóbats zagar­
nięcia krajów saskich: „....Zawsze jeszcze można 
oddać się nadziei, że^do ostateczności nie przyj­
dzie. Armia papieska wprawdzie nie jest u- 
zbrojoną na ten przypadek, aby odeprzeć liczną 

inwazyę, która wciąż z Włoch odbiera posiłki, 
ecz tylko, aby słumić wybuchy w kraju mogące 

się zdarzyć, i będzie zapewne jeszcze w stanie przy 
udowodnionej odwadze swojej, dotychczasową iu 
wazyę zgnieść, pod warunkiem, jeżeli wszelki na­
pływ odciętym zostanie. Według ostatnich donie­
sień z Florencyi, napływ ten codziennie rośnie. 
Wprawdzie wzmocnienia, które armia papieka 
również ze strony ochotników z krajów katolickich 
odbiera, nie mogą zrównoważyć owych tlumuych 
)0 8 ilków tuż z pobliża nadciągających. Armia pa 
fiesHa liczy w tej chwili około 13,500 ludzi, tj. 

legia antibska 1000 ludzi, żuawi 2396, strzelcy 
1290, piechota i żandarmerya 6000, artyrerya 1018 

jazda 1800. Dla dobra samych Włoch życzyć 
należmy, aby walka nie przybrała owych wielkich 
rozmiarów, na jakie się zanosi. Byliśmy pierwsi, 
którzyśmy uznawali prawność życzeń narodowych 
w łosach pod względem Rzymu; wszelako nie da 
dzą Się one osiągnąć krzywemi drogami, lecz tyl­
ko zą szczerem porozumieniem z Francya, a wo- 
iec przyjaznych stosunków naszych z obu rząda­
mi, musimy się na tem życzeniu ograniczyć. Po 
głoska obiegająca w Paryżu, jakoby Prusy pro­
ponowały kongres dla uporządkowania kwestyi 
rzymskiej, słusznie została przez La Patrie zaprze 
ezoną. Zaledwie takiego samego odparcia potrze- 
iuje inna wieść, którą puścił J . d. D&bats, jakoby 
b-usy zamierzyły wkrótce zagarnąć królestwo Sa 

skie i kraje Turyngskie. Nieznajomość wszystkich 
istniejących stosunków, która dozwala rozpowsze

Gazeta wrocławska donosi o zakładaniu w Kró­
lestwie Polakiem czterech obozów na zimę: jedne­
go pod W arszaw ą, drugiego pod Wierzbołowem, 
trzeciego pod Kaliszem, a czwartego pod Toma­
szowem w Lubelskiem. Prócz tego korespondent 
nasz wołyński pisał nam o rozłożeniu wojsk na 
południu. Jenerał Todtleben objeżdża twierdze Kró­
lestwa. Wojskowym odmawiają urlopów. Pobór 
wojskowy po 5%  ludzi z tysiąca głów rozpoczął 
się w Kongresówce.

W parlamencie niemieckim uchwalono z okazyi 
obrad nad ustawą pocztową wniosek o nietykal­
ności listów. Komisarz rządowy był mu przeci­
wny. Wniosek utrzymał się 136 głosami przeciw 
94. Uchwała ta bynajmniej nie zmieni systemu po­
licyjnego panującego w Prusiech pod względem 
otwierania listów. Za Fryderyka Wilhelma III nie 
było konstytucyi i ustawy o nietykalności listów, 
a jednak nie słyszano o ich otwieraniu, gdy pod 
rządem Wilhelma I środek ten policyjny jest na 
porządku dziennym. Również parlament uchwalił 
ustawę o obowiązku służenia wojskowo. Zostawił 
on rządowi otwarte pole pod względem zwiększe­
nia sił zbrojnych, gdyż upadł wniosek żądający 
wykreślenia z ustawy słów: „potrzebne wzmocnie­
nie armii.® W obronie tych słów stawali minister 
wojny jen. Roon, jenerał Moltke i hr. Bismark, co 
wskazuje, jak  dalece szło rządowi pruskiemu o 
możność powiększenia siły zbrojnej Niemiec wcią­
gnięciem rezerwy do armii. W sobotę cala usta­
wa o sile zbrojnej uchwaloną została.

Gaz. krzyiowa  donosi, że układy między P ru ­
sami a Danią o Szlezwik północny idą opieszale, 
albowiem pełnomocnik pruski Quaade będąc na 
oczy słaby, nie może pracować przy świetle, a 
komisarz pruski Bucher zajęty był dotąd w ra ­
dzie związkowćj. Dziennik powyższy zaprzecza 
przytem twierdzeniu dzienników francuskich o in- 
8trukcyach danych Bucherowi.

Pocztę z Aleksandryi z l2go otrzymano w Try- 
eście a oraz tamtędy pocztę indyjską, która do­
chodzi z Bombaju do 28go a z Kalkuty do 23go 
września. Reszta wojska egipskiego z Kandyi wró­
cić miała do Aleksandryi w ciągu dwóch tygodni. 
Regencya Bombaju ma objąć naczelny kiernnek 
wyprawy abisyńskiej, jako bliższa teatru wojny, 
przeciw czemu protestować miał jenerał Lawrence, 
naczelny gubernator Indyj, urzędujący w Kalku­
cie. O jeńcach angielskich trzymanych w Abisy­
nii miaDo wiadomość z Magdala z 27go lipca, że 
jeńcy są zdrowi, i że król Teodor wzbraniał się 
uwolnić Rassama, chyba do tego siłą zmuszony. 
Pierwszy transport wyprawy abisyńskiej wyruszył 
już z Bombaju. Z Azyi środkowej miano wiadomo­
ści w Bombaju, że Persowie mieli zająć Herat, a 
Moskale Karsz niedaleko rzeki Oxus. Szach Bo- 
chary schronił się do grobu Szahi Merdena Alego, 
skąd chce układać się z Moskalami. Wieść krąży­
ła o wybuchu w Bocharze powstania przeciw Mo­
skalom.

Ostatnie depesie telegr&scine „Oma:*
20 pażdz. wieczór. L ’Etendard pisze; 

o z m i a n i e  m i n i s t e r i u m  zmyślona

chniać takie w ieści, może jeszcze wi 
aniżeli złośliwość, która je wymyśliła.®

jesi

Kurs papierów i pieniędzy.

K r a k ó w  21 paźdż. 
Sreb. poi. st. za lOOzł 

nowe obr. „ 
Listy zast. poi. bez k. 
Banknoty poi. 100 złr. 
Rubleros.zalOOrsr. 
Talary prs. za ICO tal. 
Bankn. pr. za 150 złr. 
Srebro nowe austr. . 
Dukat ważny . . , 
Napoleon d’or . . . 
Półimperyały rosyjs. 
Listy galic. nowe z k.

*. . . .  stare -
Oblig. indem. „ 
Ak. k.g. bez k. id y  w. 

„ L. c k  z calą wpj.
W iedeń 19 pażdz.
5 8 Metaliki na w. »•
„ Pożyczka naród, 
n Metaliki na m. k.
» Obi. ind. niż. Aust. 
n „ czeskie.
x n węgierek.
x » chor. i b.
n n galinyjg.

żądają plącą

109 , 0 /
114 i l l
71 69

4C0 390
172 167
186 181
83 81
■23 121

5 98 5 83
tO 5 9 85
10 20 9 95
S0> 79j
81} 83}
G8} 66}

210 205
175 170

61 75 61 55
64 65 64 45
55 40 55 20
88 59 88 —
89 — 88 50
68 25 67 50
69 68 -
65 75 65 ~

żądają płacą

52 Obi. ind. buków. 64 _i 63 50
» » „ siedmg. 63 75 63
Pożyczka głod. gai. 99 75 99 —

L isty  zastawne.
5§ Banku nar. losow. 92 — 91 80
4§ Galicyjskie . . 79 — 78 50
5 J2 Węgierek, los. 96 50 96 =
5 g Boden Cr. austr. 105 104
Pożyczki loteryjne.

135 50Losy poż. z r. 1839 36
„ » X 1854 r t — 71 50
x .  x I860 81 7u 80 50
x x » 1864 72 60 72 40
„ Como-Rente. 20 5> 23 -
„ Kredytowe . 124 75 124 25
n żegl. par. na D. 86 50 85 —
„ Ks. Esterhazy 101 100 -
„ Księcia Salm. 29 50 29 -
x x Palty. ‘ 2 50 21 50
„ ks. Klary . .
„ hr. St. Genois

2 i — 24 -
21 6 0 23 —

„ miasta Budy 24 23 -
„ ks. Windischg. 18 t r  -
„ hr. Waldstein. 19 50 18 50
„ hr. Keglevich. 12 50 12 -
„ Rudolfa . . . 12 11 50

Akc. bank. i  przem.
Banku naród, austr. 674 672

Zakładu kredytów. 
Żeglugi par.na Dunaju 
Kolei półn. Ferdynan. 

„ rządowej fr.-a. 
x zachodniej c. El. 
n Pardubickiej . 
n południowej .
* Galicyjskiej . 

Czerniow. . . 
ńerwszeństw. 

!es. Elż. 5” za 
- — — loOfl.k.m.
» (8r.pr). lGOfl.w. a. 
n (Emis. 1861) „ „ „ 

Kol. Rząd. St. 500 fr.
. „ Emis 1867 „ 

Kol. połud. St. 500 fr. 
„ Bony 6§ 1675-1876.

Kol.pół C.F.lOOfl.k.m. 
„ za 100 fl. w. a. 

.  w  sreb. 5* „ ,  „ 
Kol.Głog. za 100 fl k m. 
Kol. zachód. Czes. za 
300fl.a.w. sr.100 fl.w. a. 
Kol. połud-pół-niem: 

5§ — za 100 fl. 
— w srebrze „ 

Kol.Gal.K. L.300 fl.w.a 
w srebrze 5? za 100

473

230 50 230 30 
137 50 137 
120 — (119 50 
169 25 168 75 
208 25 207 75

żądąją_ , płacą i

171 60 |lT l 40 Kol.Gal.K.L. Emis. II.

P a r y ż  
Pogłoska
Przygotowania w Tulonie już n k o ń c z o n e. Rozkaz 
do wsiadania wojska na okręty w s t r z y m a n y  
aż do nadejścia odpowiedzi z Florencyi. Depesza 
z Lugdunu mówi, że 20,000 wojska w y s ł a n o  do 
Tulonu; inDy korpus działałby w i n n y m  kierun­
k u . — La France dowiaduje się, że R a t t a z z i  
podał się do  d y m i s y i .  Przednia straż dywizyi 
jenerała Dnmonta dzisiaj rano w s i a d ł a  w Tu­
lonie na okręty, mając odpłynąć do Civitavecchia. 
Dzienuik len powiada, że niech się dzieje co chce, 
Francuzi u p r z e d z ą  Włochów w Rzymie.

T u l  on 20 pażdz. Brygada jenerała Pachę przy­
była tu i w s i a d ł a  na s z e ś ć  okrętów wojennych, 
w liczbie których dwa pancerne już są rozgrze­
wane. Odjazd z portu prawdopudobuie nastąpi dziś 
w i e c z o r e m .  Jenerał Dumont przybył tutaj.

F l o r e n c y a  20 pażdz. Dzienniki powtarzają 
jako pogłoskę, że ministerynm podało się do d y ­
ni is  8 y i, lecz ta jeszcze nie przyjęta. Jenerał Ci al -  
d i n i  powołany został telegrafem do Florencyi.

W i e d e ń  21 pażdz. Na posiedzeniu dzisiejszem 
Izby deputowanych prezes zawiadomił o rezulta­
cie wyboru członków trybunału państwa. Wszy­
scy powołani przyjęli wybór. Prezes dalej udziela 
Izbie telegram ze Lwowa o n o w e j  ucieczce dzie 
wcząt żydowskich do klasztoru Benedyktynek. 
Minister sprawiedliwości odczytał raport N a m i e ­
s t n i k a  Galicyi o przesłuchaniu protokólarnem 
żydówki R a d a m s k i e j ,  z którego się pokazuje, 
że takowa stałe ma postanowienie przyjęcia wiary 
chrześciańskiej i obwinia ojca o złe obchodzenie 
się z nią. S t u r m  interpeluje ministra spraw we 
wnętrznych z powodu podburzań pewnego pro­
boszcza na Morawie przeciw Radzie państwa. Mi- 
uister Taaffe odpowiada, że rządowi wiadomy jest 
ten przypadek i prokurator już rozpoczął kroki. 
Minister sprawiedliwości przytacza również, że 
przedsięwzięte zostały energiczne kroki przeciw 
agitacyom w Morawie.

Kursa. W i e d e ń  21 pażdz. godzina 2 po połnd. 
Metaliki 56 30 — Pożyczka narodowa 64.40.— 
Losy z roku 1880 80-&.).— Akcye banku 673.— 
Akeye kred. 17330 Londyn 124.70. — Srebro 
122-25.— Dukat 5-96.
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M is a tv e r y  I f la  s i o  iv  siei.

471

172 50

101 -  

94 25 
90 25 

120 50

173 -

100 -  
93 76 
90 _  

119 50
113 60 (113 25 
101 25 100 75 
213 75 213 25

94 75 !
SO 50 I

94 25 
90 —

108 60 108
72 —

93 50

79 -  
89 - -

89 —

70 ~

93 —

78 — 
88 60

Kol. Lw. Cz.po 300fl.
— (w sr. 5 “ zań. 100.; 
n „ „ Emisya 186* 
„ Grac-KOfl. za 150 fl.

• (wsr. 4J J-zafl. 100 
Kol.l.Sied. fl.200a. w.

póln.czes. po 300 fl. 
a. w. w sr.po5“ zalOO„ 
Tow.Żegl. par. naDu:
— — za fl. 100 m.k  
Austr. Loyd fl.lO im.k. 
Kol. Czes. po 300 fl.
— (w sr. 5*zal00fl.) 

Waluty.
Cesara, korony . .

„ pół kupony 
„ dukat na wagę 
„ obrączk.*

Złoto al marco' . . 
Napoleondory . . .
Suw eryn y.................
Fryderyki . . . . .  
Luidory (niemieckie) 
Suweryny angielskie 
Imperyały rosyjskie
Srebro ........................
|Srebro, kupony . . 

88 50 Talary związkowe .

żądają płacą żądają płacą
94 50 94 — Pruskie bilety k a s . . j  84} 1 84
84 75 84 50 l .w ó i t  18 pażdż.
85 50 85 Dukat holenderski . 5 98 6 89

„ cesarsKi. . . 6 2 5 95
79 - 77 Półimperyał rosyjski 10 37 10 19
81 25 80 75 Rubel srebr. rosyjski I 93 1 90

^ r paP 1 71 I 69
92 50 92 Talar pruski . . . . 1 85 I 82

Listy gal. b. kup. w. a. 79 22 78 32
.99 - 98 - X „ m. k. 83 35 82 GO
93 - 92 - Listy zast. banku hip. 96 30 95 80

Obligi indem. b. kup. 66 25 65 50
91 50 90 50 5 S Pożyczka naród. 64 67 63 67

Akc. kol. gal. b. kup. 208 — 205 50
17 10 17 — „ „ lw ow .-czer. 173 33 170 50
— — Akcye banku hip. gal. 78 67 76 86

5 93 
5 98

6 97
5 97 W a r s * . 19 pażdz.

5 96 5 95 Listy zast. 1 ser. rub. 7 9  ... 78 50
10 2 | 10 1} x 'x  a  ser- » 68 33 —

- - — — kupon „ _ 1 30
10 40 10 35 L isty  likwidac. , 56 CO 56 17
tO 20 10 15 kupon „ — . 1 54}
12 58 12 52 Pożyczka r. 1865 „ 114 75 114 25
10 30 10 29 r. 1866 „ Ił 8 107 f()
1-23 - 122 25 Kolej warsz. wied. „ — —
122 75 123 50 „ warsz. byd. „ 53 —

1 84} 1 83) „ warsz. teresp. 82 - ------

Pociągi osobowe n a  kolejach żelaznych
od lOgo Czerwca r. b.

S i d e k u d l z ą :
* Krakowa jo H'vednta, Wrocławia 7 -JO rano; 3.30 po 

południu do Warszawy i Wrocławia o godz. 
8 rano — do Lwoa.-o 10.30 rano; 0.3«! wieczór— 
do Wieliczki 11 rai.-. 

z Wiedniu do Krakowa  7.1: rano; 0.36 wieczór: 
z Granicy  do łizczakowy o godzinie 11.27 przed polu 

dnLrn; 2.5 po południu, 
z Stczakowy  do Krakowa  2.51 po południu; 
ze Lwowa  do Krakowa  5.10 rano; 5.20 wieczór; 
ł  Przemyśla  do Krakowa 9 rano. 
z Wieliczki do Krakowa 5.40 wieczór, 
t  M ysłowic do Krakowa  1 po połndnin.

Przychodzą:
do Krakowa  z W iednia  9.46 rano: 7.46 wieczór.—i  V/ro 

clauńa o godzinie 9.45 rano z Wrocławia  
W arszawy, M ysłowic i Stczakowy  5.21 wieczór 

ze Lwowa  2.51 popołudniu; 6.11 rano  z Wie­
liczki 6.16 wieczói. 

do Przem yśla  z Krakowa  4.43 po połndnin; 
do Lw ow a z Krakowa  8.29 rano; 8.36 wieczór 
do W iednia t  Krakowa 6.17 rano, T.3T wieczór.



Obwieszczenie.
----------------------(I696-1-3)T . |

Celem zapewnienia dostawy mebli do 
kw ater  oficerskich, za czas od I g o  Stycz­
nia 1868 , po koniec Grudnia 1 8 7 0 ,  od­
będzie się w Magistracie w D epar tam en­
cie IV. w dniu 3 0  Października r. b. li- 
cytacya przez odebranie pisemnych ofert.

Główniejsze warunki dostawy są n a ­
stępujące:

I. Ża każdą pojedynczą sztukę do­
starczonych mebli do kw ater c. k. 
oficerów sztabowych płacić będzie 
Gmina M. K rakow a  po kr. 3 0 ,  a 
do kwater c. k. oficerów niższego 
stopnia po kr. 26  w. a., dalej za 
kompletną pościel oficerską po 1 
złr. 7 5  kr., i za każdą sztukę sprzę­
tów dla sług po 5  kr., za kompletną 
pościel dla sług po 2 0  kr. miesięcznie.

II. Ubiegający się o to przedsiębior­
stwo, winien będzie w d. 31 Paź­
dziernika b r. do godziny 11 przed 
połudn em złożyć na ręce Komisyi 
licytacyjnej deklaracyę opieczęto­
waną, na stęplu ceny kr. 5 0  na

C. k. uprzywilejowany

g a l i c y j s k i  a k c y j n y

BANK HIPOTECZNY
we LWOWIE,

podaje niniejszein do powszechnej wiadomości, iż, począwszy

od dnia 31 Września l». r.,
wydawać będzie

ASYGNACYE KASOWE
po 50, 100, 500, 1000 i 5000 złotych walutą austryacką, 
3'|3 procentowe z 8-dniowem wypowiedzeniem  
4 „  14*- r> V <1689~18)T

A j

„Sprzedaż Mąki banackiej."

CZAS z Wtorku 22 Października 1867.
bez familii, uzdat-Ogrodnik ożeniony, niony we wszyst

W M  y - m .  M  J C -

M ą k i  k a n a c k i c j
/. Mfyna parowego Pes/.teńskicgo

„ P A f f l 0 1 A “

wdHa, n a  ~
pisaną a w wadyum w kwocie złr.l P o d p isa n y  p o s i a d a j ą c  S k ł a d  k o m i s o w y  i  w y ł ą c z n ą  s p r z e d a ż  w  Lra- 
2 0 0  zaopatrzoną, w której literami y . . K r ó l e s t w i e  p 0 l s k i e m
wyrazi, jaki procent z należytosci > J
powyżej wymienionych za meble od 
stąpić jest gotów.

III. Złożone deklaracye w rzeczonym 
dniu o godzinie 11 publicznie o- 
twartemi i odczytanemi zostaną; po­
czerń wadya do deklaracyj mniej 
dla gminy korzystnych dołączone 
składającym zwrócone będą.

Deklaracye, któreby różne pro-

czvd3 mafacvch Rekwizytów i w |z a w i a d a m i a  s t ro n y  In te re so w an e ,  że  m ą k ę  tę , z n a n ą  ze swej p ięknośc i  i wy-1 
uróle inne  warunki dostawy obei- da tnośc i ,  sp rzed a je  po cen ach  fa b ry c z n y ch  i że z p o w o d u  b a rd z o  znacznego 

mowały ” tż  ^ e  które przy^fcylacyi dz iennego  te jże  m ą k i  w y ro b u ,  j e s t  w możności, • w szelk ie  o b s ta lu n k i ,  ta k  
o d s t a n e z o l t a i y  [akPróyw d e  de"- m iejscowe j a k  zam iejscow e bez  z w ło k i  u sku teczn iać .

klaracye później złożone, wcale u-  D k  ^  . .  dogodnośc i  u s tanow ione  b ę d ą  po znaczn ie jszych  m ias tach
względmoneim me będą. G a l ięyi i K ró le s tw a  P o lsk iego  FIL IE , do u t rz y m y w a n ia  k tó ry c h  życzą-

Bliższe w arunki dostawy i wykaz ka- goWe z a p ra sz a  niniejszem.
so w y  należytosci w ostatnich trzech la ­
tach za dostawę mebli zapłaconych k a - | ( 1704.1.8jT 
żdego czasu w Registra turze Magistratu 
przejrzanemi być mogą.

Magistrat kr. gł. miasta Krakowa.
Kraków dnia 16 Października 1 8 6 6 .

Księgozbiorkn mSSSS1 “ I S i
6 do 12, przez St. Szklarskiego ułożonego, wy 
szły z pod prasy:

Część II. ob. Początki Czytania.
„ III. „ Rachowania.
„ IV. „ Rysowania.

Cena każdej części 2f< n. kr.
Główny skład w Księgarni D . E . Fi'iedleina 

i Józefa Czecha w Krakowie.
Następne 3 części wyjdą w miesiącu Listopa­

dzie. (110i-l-3)T.

K o n k u r s .

J. Wentzl.

W Zakładzie zdrojowym Szcza­
wnickim

jest  do wydzierżawienia na przeciąg lat 
trzech i więcej

R estauracya z K aw iarnią, Cu­
k iern ią , P iekarnią , Lodownią, 
tudzież Salą bilardow ą i balową  
łącznie z k ilkom a pokojam i do|

zamieszkania.

Rozpisuje się niniejszem Konkurs do 
ostatniego Grudnia r. b., a ubiegający się f 
o tę  dzierżawę zechcą osobiście lub li­
stownie podać wnioski swoje do Dyrek-1 
cyi Zakładu w Szczawnicy, gdzie im ró- j 
wnie bliższe dotyczące warunki oznaj­
mione będą. (1652 3-)T

Uwiadomienie.
Nieomylne i prędkie  wytępienie

Szczurów i Myszy
za pomocą ck. uprzywilejowanej trucizny 
na Myszy i Szczury, w kształcie świecy.

Cena fla szec ik l 50  cent.
Takowej niefałszowanej dostać można: 

w K r a k o w i e  u pana SI. A a tvorn ic  
kiego, we Lwowie u pp. Konstantego 1 
Skierskiego, Adolfa Berliner a , Zygmunta 
Rukera i Piotra Mikolasza; w Tarnowie 
u pp. Józefa Jahna  i H. Koyi. (1695-4-1J/T

K. HOFFMANN I SPÓŁKA
w K R A K O W IE ,

w Rynku N. 9 w domu p. Rappaporta,
z a ł o ż y w s z y

SKŁAD FORTEPIANÓW
z najpierwszych fabryk wiedeńskich, polecają się Sza­

nownej Publiczności. ( u i3 -2  0) T 
■ ^ “ Sprzedaż po cenach fabrycznych.- ^ ®

Zwraca się uw agę  wysokiej Szlachty, 
Szanownej Publiczności, szczególniej zaś| 

Handlarzy mebli,

na najtańsze miejsce sprzedaży |
m e b l i ,

w Składzie, w W iedn iu ,  Stadt, Dorotheen- 
gasse, przy Graben (isei-i3 3f») 

Tam że znajduje się bogato zaopatrzony 
Skład garniturów Sof podwójnych i poje- i 
dynczycb, Szaf na książki, srebra, suknie, 
Umywalń, Stołeczków nocnych. Stołów sa 
łonowych, jadalnych, do pisania, konsolo­
wych, do kart; wielki wybór tanich O bra­
zów olejnych w złoconych ramach po 
7 złr. za sztukę; Firanki, Zasłony, Zwier­
ciadła toaletowe i w złotych ramach itp., 
jak również wielki wybór rzeźbionych 
Mebli rococo do jadalnych pokoi.

Zamiejscowe polecenia we wszystkie 
strony szybko się wykonywują. O pakow a­
nie poleca się po własnych kosztach.

Jeden Los z r. 1864 bezpłatnie 
na ciągnienie dnia 1 Grudnia!!

w urządzor.ej przez nas

grze towarzyskiej na Losy „Fortuna FB“
w której można wziąść udział

n a  5 0 0  c  k .  a u s t r  L o s ó w  z  r . 1 8 6 4  
p o  lO O  z  Ar­

ze sp la ta  w 2 0  ratach m iesięcznych , t. j. I w p lata  
5 z łr ., następnie przez 1 9 m iesięcy  p ła c i sleŁ równie po 5 x*r.

Po wpłaceniu ostatniej raty otrzym a każda osoba biorąca 
udział w tem towarzystwie, lOO-reńskowy c. k. austr. Los
z r. 1864  w oryginale. . . .

Płacący zaraz dwie raty (to jest 10 złr.) bierze oprócz tego udział 
w wspólnej grze na jeden Los z r. 1864 w ciągnieniu dnia 1 Grudnia

**Całe Towarzystwo składa się z 500 osób, czyli biorących udział. 
Podczas 20-miesięczuej spłaty (od Igo Września rb. począwszy) całe To­
warzystwo bierze udział w 9 ciągnieniach na wszystkie 500 Losów w ró­
wnych częściach. , . . .

Każdy nadsyłający pierwszą ratę, otrzyma ze strony Banku list
poręczający, z wyszczególnieniem Seryi numerów wszystkich 500 Losow, 
w skutek czego posiada się zupełne prawo do udziału na wszystkie 5U0 
Losów w grze towarzyskiej, jak również prawo do otrzymania jednego 
oryginalnego 1 0 0 -reńskowego Losu z r. 1864 po ukończonej wpłacie rat.

Każdy może pojedynczo przystąpić do tego low arzystw a gry na 
L osy i zechce się zgłosić pod adre.em:
„Ast (tie D irec tio n  d e r  tlassąsse F o p u la tre  x u  II ru g  es

fB e lg ien ) 1*
Listy jedynie opłacone (m arką  15-centow ą) będą przyjmowane.

NB. Kwoty pieniężne mogą być również w rekom endow anych (Re-
comandirt) listach przesłane. ,  . . .
D y re k c y a  D a n k u  P o p u la rn eg o  tv B ru g e s  ftv  B elg iiJ .

Pośredniczącym o d s tę p u jm y  stósowne procenta.
Ę H jf  P rogram y rozsyłamy bezpłatnie, —  dostać ich można równie 

i w Administracyi „Czasu. “ (i673-4-6)T

Losy z r. 1 8 6 4  na ciągnienie dnia I g o  Grudnia 18 6 7  po 2  złr. 10  c ,  
na 1 0  sztuk. 1 sztuka bezpłatnie.

A j e n c y a  nasza dla G a l i c y  i ,  z wyjątkiem okręgu  Krakowskiego, 
znajduje się u p an a  Pinkasa Reicha w R z e s z o w i e ., ud : i |  t  ii  .

BONIFACEGO S T I L L E R A
we LU OWIE, prxy u licy  H alick iej pod L. 2 95  m.

ogłasza niniejszem

z u p e ł n ą  w y p r z e d a ż

o 20% niiej cen fabrycznych,
przytem poleca swój sk ła d  Brxytew szw ajcarsk ich  * fa ­

bryki f jeco u ltreg o  i najw iększy  w ybór p
iako to: Dubeltówki najnowszego systemu iglicowego i Lalaucneu*. , r>u- 
jedynki, Setnćce, R e»oI„ery “o<l 6 do 24 Mr.alów F.stole.y . . lo n o .e ,  
tarczowe, pojedynkowe i krucice pojedyncze i dubeltowe, z najelawnte) 

szych fabryk, jako też wszelkie przybory myśliwskie, oraz

Karabele, Kordelasy 1 Pałasze salonowe
po najum iarkow aiisxych cenach.

•Na żądanie daje kilka Dubeltówek do wypróbowania. (1372-20-)T

Żaluzje i Story drewniane
z perw sze j  krajowej fabryki

MMMG M l C O M A  4 *  A U A O M M I A  
w e LW O W IE,

uzyskały dla swej elegancyi, stósowności i taniości nietylko 
w kraju ale też i za granicą ogólne rozpowszechnienie.  ̂

Story wraz z kompletnym przyrządem i przybiciem , kosztują 
od złr. 1*80 cent. i wyżej. _

Żaluzye ciemno-zielone lub biało lakierowane, rachują się po 40 
centów — ja9no-zielone lub na kolor drzewa lakierowane po 
45 centów za stopę kwadratową, również z kompletnym przy­
rządem i przybiciem. — Do okna średniej wielkości, kosztują 

one po 6 złr. 40 cent. za sztukę.
B ^ p -P rzy  zamówieniach uprasza się o dołączenie miary 

szerokości i wysokości okien nv cale wiedeńskie, jak niemniej
0 wymienienie czy Story mają być pojedyncze (przezro. zyste) 
lub podwójne (nieprzezroczyste). (1201--15I

Mfrilla S k ła d z ie  znajduje się  w ie lk i wybór
zasłon do okien w wielkości szyby, od 50 centów do 1 złr. 
Przykrycia stołowe od 20 cent. do 3 złr. —  Obrazy celujące 
przepychem do upiększenia ścian, od 3 do 4 złr. Draperye 
do okien, naśladujące wszelkie materye, malowane we wzory. 
Ochrony kominkowe i przed piece, parawany i inne roboty 
z drzewa po nader umiarkowanych cenach.
UST Zamówienia przyjmuje po c e n a c h  stałych fabrycznych 

i uskutecznia takowe n a t y c h m i a s t :  
w  K r a k o w i e  Handel pod firmą F. B ru n o  MK**».

w Bochni r . Gustaw Sennewabl -  w Tarnowie p. W . r .  A 
Wielogórski —  w Rzeszowie p. J A. Polar —  w Sanoku p. 
A . W. Grott—  w Tarnopolu pp. A. Rlorawi tz i >nmolewicz -  
w Kołomyi p. H. Zadembski — w Stanisławowie p. M. bein 
f o ld -  w Czerniowcach p. Wiktor J. W exler, gdzie także wzory
1 cenniki przejrzeć można.

D T O S T R Z E Ż E N I E ! ! - ! !

Przeszło od 3 5  lat cieszy się największem zaufaniem przez swoje
szczególne w ła sn o ść ,  znany zaszczytnie .......

F r a n c is z k a  F e rn o le n d ta  ^
W le d e ń s U i  S z w a r c  n a  b u t y  — bez witryoleju,
z powodu jednak przyznanej właśnie temuż artykułowi tak w kraju ’jak za- 
gra n k ą w y  ższości, znaleźli się niektórzy ludzie złej woli (jak n. p. moj były 
Buchalter podający się za siostrzeńca Fr. Fernolendta), który powziąwszy myśl 
cudzenU odziewać się piórami, pod oazw , .Szwarc Wiedeński” z wim.tam. 
naśladowanemu rozpowszechnia bardzo nędzny wyrób.

W skutek czego ja
x'FM^M? A  IV V M G J L N O I j E N J I T ,

kich gałęziach ogrodnictwa, który w i e l e  l at  
w Niemczech w wielkich ogrodach hrabskich i 
książęcych funkeyonował i może się poszczycic 
najfepszemi świadectwami, i dotychczas jeszcze 
w służbie pozostający, poszukuje zaraz lub od 
Now. Roku miejsca stałego i pewnego pod adre­
sem: y t .  Jt, poste rest Biała ("przy Bielsku), 
franko. C15122')

est do s p r z e d a n i a  we wsi 
M y d 1 n i k a c h  pod Krakowem

800 korcy ziemniaków.
W każdej chwili są do wćdzenia w pi- 

I w n icach .— Odstawa do kolei do Krakowa.

Bliższa w iad om ość  u właścicielki 
Iw Krakowie, pod L . 2 6 3  przy ulicy Sław- 
Ikowskiej. 1515-2-3)

N iezrów nane
w  dokładności sm ak u i tan iości.

Cennik pierwszej i największej

Fabryki płócien lnianych
B r a c i B eck  (Gebrttder Beck) 

w Wiedniu Operngasse Nr. 2.

K oszule m ęzkie
Robota ręczna najnowszego kroju
z cienkiego rumburg. płótna sztuka po złr.

2.25, 2,50, 3. 3 25, do 3.50L_____
z najcieńszego rumburg. płótna batyst, 
po złr. 3-75, 4, 4.50, 5, 5.50, 6, do *■ 

z najcieńszego angiełsk. szyrtyngu sztuka 
po złr. 2, 3. 25, 2.50, 2.75, do 3.

kolorowe najlepsz. gatunku sztuka po złr.
2.50, 2.75, do 3.________

(b lacie z rumburgs. płótna sztuka po złr. 
1.50, 1.75, 2, 3.35 2.50, do 2.75.

K oszule dam skie
z rumburg. płótna gustown. kroju sztuka 

po złr. 2.35, 2.50. 3, 3.50, do i. 
z rumburg. płótna batystów, haftowane 

sztuka po złr. 4.50, 5, 5.50, 6, do 6.50. 
Niocne gorsety z cienkiego perkalu 
najnowszy krój, gładkie sztuka po 2.25,

2.50, 3.75, do 3. 
pięknie haftowane 3.50, 4, 4.50, do 5.

Majtki damskie gładkie sztuka po 
1 50, 1.75, do 2. 

pięknie haftowane po 2.25. 2.50, 2.75, do 3. 
Wykwintne kolorowe flanelowe ko­

szule po 4.50, 5, 5 50 6, do 7.
k a f ta n ik i tkane wełniane damskie ■ 
męzkie sztuka po 2.50, 3.3.50, 4, 4.50,do 5. 
(wacie wełniane tkane sztuka po 2.50,
__________ 3, 3.50, 4, do 4.50.
Szkarpetki wełniane cienkie białe 

kolorowe pół tuzina 5, 5.50, 6, do 6.50. 
Cienkie rumburg. weby 50 łok. 21 złr 

23, 25, do 40.
Relgijskle weby batystowe 50 łok. złr.

32, 35. 38, do 40, ____
Chustki do nosa najcieńsze płócienne 
prtł tuzina złr. 1.40, 1.80, 2, 2.50,3. 3 50,do 4. 
Chustki do nosa batystowe francuzkie 
pół tuzina złr. 2 50, 3, 3.50, 4, 4.50, do 5 
Zamówienia z prowincyi za nadesłaniem 
gotówki lab za pobraniem należytosci pocz­
tą  będą z największą dokładnością i su­
miennie szybko wykonywane.
Koszule nie dobrze leżące mogą być zwró­
cone. Upraszam si» o nadesłanie szeroko­

ści szyi. (1648-5 24JT

tylko5 ja'sam  ^ n i r & t ^ V ^ d ^ t e r d r o g o c e n n e j  tajemnicy wyra­
biania tego wybornego Szwarcu Wiedeńskiego, nigdy niewysychającego, nadto 
mogącego8 byYobok swej dobroci, 4ry do 5ciu lat w ciągłej świeżości . iruęk-

kośd  u^zym nyim  n a j u s i l n i e j  S z a n o w n ą  Publiczność i Panów kupców
aby się takim fuszerom mającym zły i na skórę szkodliwy wyroby oszukiwać

medozwala & wnic zaprotokółowana firma jest następująca
S te fa n  F e m o le n d t , F r a n z  F e rn o le n d t’s  Nef t . . “

Fabryka: „Wien, Lanlstrasse, Hauptstrasse Nr 74.« -S k ład  fabryczny: 
d a w n i e j  na Griinangergasse, N. 8, dzisiaj jest na: Stadt, Schullerstrasse N 21. 

Wiedeń 1 Sierpnia 1867. S te fa n  F e m o le n d t ------

Filia c. k. uprzyw
Towarzystwa

A u s t r y a c k i e g o
Zastawniczego

W KRAKOWI E.

O B  W I E S Z  C Z E  N I K .
Od 1 P a ź d z ie r n ik a  r . I). p o czą w szy *

wyda;a się

A s y a n a c y e  k a s o w e
z 5 %  oczynszowaniem p/atnem po 30-dniovvem wypovue< zernu. 

z 4 V „ 0/n (,l°  «lt° 2 0  dto
Kraków I g o  Października 1 8 6 7 .  Naczelnik :

H o r i t s c h o n e r ,

Filiale der

Pfandleihe-
k. k. privil.

Gesellschaft.
T o m  t. O k to b e r  a n g e fa n g e ii*

werden

K a s § e n s € h e i n e
mit 6 %  Verzinsung zahlbar nach 50 -tag iger  Kiindigung

i y 2 °/0 dto dto 2 0  dto dto ausgegeben.
Krakau” am 1 Oktuber 1 8 6 7 .  Vorstand:

MA « # •  ilcd- ltam>M' rn.

w. p.

Dla swej szczególnej taniości, ((ukła­
dnej i rzetelnej obsługi w całej Mo­

narchii uznany r

s m n  UBIOROW
Kellera

(dawniej L e o p o l d a  K e l l e r a )  
w W iedniu,

S< adt, Graben 1 .3 ,1. Stock,
E ^ e  d e r  Karnthnerslrasse, przed­
tem „ S t o c k - i m - E i s e n p l a t z , “ 
poleca swe najwykwintniejsze Ubiory mę­
skie własnego wyrobu, wykonane zawsze 
według najnowszych żnrnalów mody pod 
zaręczeniem najrzetelniejszej obsługi po 

zadziwiająco tanich cenach:
W y k w i n t n y  _ 

^ ‘.11 b i ó r  z i ni o w
składający się z watowanego Surduta, Ka­

mizelki i Spodni — 9 S  z ł r -  
W ^Paleta z iin o w c'^ 8

w każdym, według upodobania kształcie i 
kolorze, z wybornych materyj, dobrze szy­
te, watowane, wytwornie wykonane — od 

AA d o  5 0  z ł r .
Jesienne su rd u ty ........................   do 23 złr.
Jesienne wierzchnie suknie . 8 — 30 
Jesienne ubiory . . . .
Paleta zimowe bez waty 
Podróżne Loden-Guba .
Futra podróżne • • •
Surduty do polowania .
Ranne suknie (szlafroki)
Fraki i Surduty . • • •
Księże su k n ie ................
Spodnie zimowe . . . .
Różne Kamizelki . . . . .  2 j— 10

Próbki materyi na suknie, jak ie-  
bu sobie kto życzył, jesteśmy gotowi na 
żądanie posłać _ bezpłatnie, a na każde za­
pytanie odpowiadamy natychmiast franco.

3gSSF“ Zamówienia  osobiście lub listo­
wnie, z łaskawem oznaczeniem miary gór­
nej szerokości piersi, długości stanu, d łu­
gości kroku, będą pod za ręczen iem , naj­
dokładniej natychmiast wykonane. Do ka­
żdej przesyłki dołączamy Kartkę zaręcze­
nia, w której wyraźnie oświadczamy, że 
suknie, które niezupełnie dobrze leżą, lub 
się nie podobają, zan>ienione, lub 
na żądanie należytośc bez przeszkody zwró• 
coną zostanie.

ę a f  Zasadzając się na tem, że wszyst­
kie nasze towary gotówką płacimy, że ze 
wszystkieroi fabrykami w kraju i za gra­
nicą w bezpośrednim zostajemy stosunku, 
nareszcie oparci na stałej zasadzie, z naj- 
c z y s t s z e m  sumieniem rzetelnie postępować, 
polecamy się łaskawej publiczności z tem 
zapewnieniem, że wszystko będziemy czy­
nić, aby w najrzetelniejszy i najtańszy spo 
sób odpowiedzieć wszystkim wymaganiom.

H elle r  i A lt. 
(1551-14-200) Wien, Graben N. 3.

16 -  30 . 
6 — 40 „ 

. 8 -  30 , 
36 -  80 v 
6 — 25 . 
8 -  32 „ 

14 -  28 , 
10 -  30 , 
4 - 1 5

Czcionkami Drukarni „CZASU" W. Kirchmayera.
Rzątlzca Drukarni, Seweryn Dobrzański.


